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Zwycięstwo górników
W łóK n iarze strajK ują d ale j

k o p alń  ' ‘ ' 1W  dniu w czorajszym , konferen 
Cja odbyta w Będzinie, pod prze! 
wodnictwem ipż. Federow icza, w 
obecności w ojew ody kieleckiego 
Paciorkow skiego, oraz starosty 
R sssy . przy udziale delegatów  
górników z podziemi „Klim onto­
w a ", zdecydow ała o zakoń­
czeniu głodówki.

W ojew oda Paciorkow skj zapro 
ponow ał: I ) obdarzenie górników 
działkami ziemi, 2 )  górnicy nie 
będą płacili za sw e m ieszkania, 
w budynkach kopalnianych, 3 )  
otrzym ają oni przydział w ęgla, 
a le  w zm niejszonej ilości, 4 )  w 
m iarę m ożliw ości będą w ypłaca­
na zasiłki z „Kasy B ra ck ie j" , i 5 )  
górnicy będą otrzym ywać bez­
płatne obiady.

ROBOTNICY OPUŚCILI szyby

M ^dzy godzinami 18 a  19 wo 
Jew oda Pacim kow ski przybyF na 
tereny kopalń. Robotnicy uprzer 
dzenj o przyjeżdzie w ojew ody, 
opuścili szyby. Po przemówieniu 
w ojew ody, który w yjaśnił robot­
nikom stanow isko rządu w spra 
wie udzielenia im pomocy oraz 
zakomunikował o ośw iadcze­
niach złożonych na jeg o  ręce 
przez przedstaw icieli sosnow iec­
kiego tow arzystw a kopalń, robot 
picy strajk  przerwali, poczem, po 
10-ciodniowym  pobycie pod zie­
m ią, udali 8ię do domów, wraz z 
oczekująęem i na nich rodzinami.

W iadom ość o  zakończeniu
stia jku  wywołała w całem Zagłę­
biu wielkie wrażenie i ogólne za­
dowolenie.

GROŹBA DALSZYCH 
REDUKCYJ W KOPALNIACH

Do kom isarza dem obilizacyjne 
go zgłoszono, na dzień 2 9  marca 
b. r., następujące wnioski reduk­
cyjne kojialń : „C h o jn ", G ot- 
hard ", ..L jthandra", „G ooh ela", 
„Kadżenków ", i „G isclie". Kopal 
nia „C hojn" chce zwolnić 100 ro 
botników całkow icie, a 50 częś 
ciow o.

W nioski o zamknięcie 
zgłosiły dwie kopalnie.

Ogółem  wnioski redukcyjne o - 
bejm u ją 4 .5 0 0  robotników.

Zw iązek Górników ZZZ wy­
stosow ał, w związku z powyż- 
szem  energiczny protest, do korni 
sarza dem obilizacyjnego. 

WŁÓKNIARZE STRAJKUJĄ 
NADAL

ŁÓDŹ. (T e l. w ł.). Sytu acja 
strajkow ał nie u lega zmianie. Ro 
zeszły się pogłoski, że M inister. 
Opieki Społ. zwołało konferencję 
na poniedziałek. O kazało się, że 
pogłoski są fałszyw e. Cała na­
dzieja polega na tern, i e  Rząd bę

dzfe ingerow ał przez strony do 
w szczęcia rokowań.

AIOŹUWOŚĆ DŁUŻSZEGO
STRAJKU GENERALNEGO
W śród komitetu strajkow ego 

panuje tendencja, aby z energicz­
niejszą akcją  wstrzymać się do 
poniedziałku. Gdyby do tego cza 
su kontakt z przemysłowcami nie 
został nawiązany, strajk  zpstanie 
zaostrzony i proklamowany na 
dłuższy czas strajk  generalny w 
okręgu łódzkim.

O negdajszy dem onstracyjny 
stra jk  powszechny został zlikwi­
dowany. W czoraj robotnicy po­
w rócili do normalnej pracy.

Parlament kończy prace
Sejm zakończy prace koło środy

Sejm zbiera się w e wtorek I nie Jest i załatwić w szystkie wołoski poselskie, 
wykluczone, że niezależnie od tego po które wpłynęły podczas bieżącej sesji. 
Siedzenia Odbędzie się jeszcze jedno. | W  każdym razie sesja zostanie zam- 
M am alek ńwitalskl bowiem pragnie I knięta w przyszłym tygodniu około śro

* dy albo czwartku.

Ostatnie posiedzenie Senatu
W czpraj przed południem odbyło się _ Lud.) zapewnłł, że opozycja nłe miała 

-~s-j— „i„ «onotii w bieżą- -------- ■*:" A ounktuWczpruj p iw *  |------— ,—
ostatnie posiedzenie Senatu w bieżą­
cej sesji parlamentarnej. Posiedzenie 
trwało jed yi.e 37 minut.

Bez dyskusji przyjęto po referacie 
sen. Porzyńskiegp (B. B .) ustawę o  peł 
npmocnłctwech dla Prezydenta Rzpli- 
tej. Na wniosek sen. Targowskiego po 
stanowiono nie dyskutować nad wspo­
mnianą ustawą. Sen. Wożnicki (Klub.

pewmi, g.K -—
zamiaru przemawiać do tego punktu 
a  więc wniosek sen. Targowskiego by( 
zbędny. Przed głosowaniem salę obrad 
opuściły stronnictwa opozycyjne ł usta 
wę przyjęto głosami klubu B . B .

Następnie zaiaiw.ono po zootale pną 
Idy porządku dziennego. Marszałek 
Raczkiewicz, zamykając posiedzenie; 
oświadczył, że Senat wyczerpał wszy 
stkie ustawy przesłane mu pniez Sejn?.

Dekrety na zasadzie pełnomocnictw
Po zamknięciu sesji ciał pnrlamentar zmiany w składzie gabinetu prem jer*

dych nastąpić mają zapowiedziane już I Prystora. W  kolach politycznych «?k>*
___________  j wią, że rząd natychmiast przystąpi dp

I nracy i wyda szereg de*

Burzliwe zajścia w
pod konsulatem niemieckim

Ł Ó D Ź  (tel. w ł.) —  W c ż o rą j 
około godz. 11- te j  przed poł. z 
różn ych  stron  m iasta  z a cz ę ły  
śc ią g a ć  tłu m y  przed gm ach  Kon 
sulatu niem ieckiego p rzy  ul. 
P io trk o w sk ie j 260.

G d y tłum  się zg rom ad ził, za  
cz e to  w znosić w rogie o krzyk i 
przeciw  H itlerow i i rządow i 
R z e sz y . O d zy w ały  się  n aw et

g ło sy , b y  w ta rg n ą ć  do w n ętrza  
I zdem olow ać lok al.

T łu m  nap arł na bram ę ł w te­
dy z ja w iła  się  p o lic ja , p rzy stę  
p u jąc do ro zp raszan ia  dem on­
stran tó w . T łu m  n arazie  rozpadł 
się, lecz po chw ili począł znów 
zb ierać się  w drobne grupki.

M a n ife s ta c ja  p rz y ję ła  o s trz e j 
szą  form ę. Z  tłum u padły  kam ie

nłe W o k n a  konsu latu . W te d y  
p o lic ja  en e rg icz n ie j p rzy stąp iła  
do lik w id ac ji z a jś c ia . A resz to ­
w ano 9  osób.

G m ach  konsu latu  obsadzo­
no s iln ie jsz y m  oddziałem  poli­
c ji .

J a k  się  o k a z a ło , dem onstra 
c je  b y ły  d ziełem  m łodzieży  ko 
m u n isty czn e j.

WUJ, ć/C im û --------
intensywnej pracy i wyda szereg 
kretów na podstawie uchwalonej usta  
wy o pełnomocnictwach. Przypuszcza 
Ją, że obok dekretów w sprawach go­
spodarczych ukaże się już w  naibliż- 
szym czasie ustawa prasowa, która 
wpłynęła wprawdzie do Sejmu, ale nie 
zdołano jej na drodze ustawodawczej 
załatwić. Ł

Wybór Prezydenta 
na Wawelu?

Wedle krążących pogłosek 3  m aja 
odbędzie się w Krakowie na Wawelu 
Zgromadzenie Narodowe celem doko­
nania wyboru Prezydenta Rzplitej. O* 
kres urzędowania obecnego Prezyden­
ta  wygasa z końcem maja.

Iiuiilile łiiiili ul Insil

Monopol węglowy?
W  kołach gospodarczych krą- 

ią  pogłoski o tem, iż powstał 
projeki wprowadzenia monopołu 
węglowego w Polsce. Jak bo­
wiem wiadomo, przemysłowcy
węglowi wobec obniżenia ceny 
węgla mają zamiar unieruchomić 
swoje przedsiębiorstwa. Otóż na 
podstawie ustawy z dn. 16 grud 
nia 1919 r. w każdem przedsię­
biorstwie węgiowem może być 
ustanowiony [.rzymusowy zarząd 
państwowy. Poza tem jednakże 
rozwiązanie kwestji węglowej 
miałoby się odbyć w drodze 
wprowadzenia monopolu. Pogłos . 
ki te podajemy jedynie z obowir.z j 

dziennikarskiego.

kilka raniąc ciężko.
W  kilku m iejscow ościach na 

Słow aczyźnie miały m iejsce wczo 
raj pożary, które wskutek panują 
ce j wichury przybrały w krótce

K O SZ YC E (P A T ). —  Nad i dał chatę, zab ija jąc  dw ł* osoby,
wschodnią Siowaczyzną I Rusią J a kilka raniąc ciężko. 
Podkarpacką od trzech dni panu L
je  silna w ichura, która w czoraj 
osiągnęła punkt kulminacyjny. W  
wielu m iejscow ościach wiatr po­
zrywał dachy z domów i powyry 
wał drzewa przydrożne, powodu 
ąc zatam owanie komunikacji.
‘ Na Rusi Podkarpackiej wichura 

spowodowała wielkie spustosze­
nia w gminie Hankówce, gdzie m. 
in. stuletni buk, obalony wi­
chrem , przytłoczył sto jącą  opo-

G I E Ł D A
Dolar 8.87, rubel złoty 4.76. Obroty 

dew.zami mniej, niż średnie, tenden­
cją mocniejsza dla dolara.

groźne rozm iary. M iejscow ość 
Klenów spłonęła prawie zupełnie, 
zaś we wsj Kubaki spłonęło 4 0  
zabudowań. Je s t  kilka ofiar w lu 
dziach. Straty  m aterjalne 9ą bar­
dzo znacine.

Przymusowe szczepienie ospy 
i .t o o .goo dzieci

Departament służby zdrowia Opieki 
Społecznej przeprowadzi na terenk c a  
lego kraju ciccję przymusowego szczęt 
pienia ospy dzieciom. Frzym uew ł 
szczepienia ospy podlegają dzieci uro­
dzone w roku 1932 oraz w roku 1923. 
W edług obliczeń Ministerstwa Opieki 
Społecznej, akcja szczepień ochron­
nych obejmie t.700.noo dzieci. Szcze­
pienia dokonywane będą przez magL- 
straty i przez lekarzy powiatowych 
bezpłatnie.

Przybywają nowi Świadkowie
 —2— Ricie Gorcronowej

R W f o i  ■ ■ w w w  -  — -------
w procesie przeciwko Ricie Gorgonowej

w o becn ości sęd ziego  śled czego  znaczeni są  na 29 i 3 0  marca. 
Macheta 1 adw . A g era . ^ rzez sad IIia bYć również prze

Ze Lw ow a donoszą, że władze słuchany insp. policji Piątkiew iez 
lwowskie otrzym ały dla d oręczę- z W arszaw y na okoliczność, że
nia 11 wezwań. W ynikałoby z te —
go, że sąd przychylił się do wnio 
sków  obrony, świadkowie, ci wy

Mimo p rzerw y w procesie 
p ra c a  w ym iaru  spraw iedliw oś­
ci nie u s ta je .

W  poniedziałek nastąp i w iz ja  
w B rzu ch o w icach , m a ją ca  na 

. celu  zbadanie p iw nicy. B ad an ie  
I to  przeprow adzi Inż. P areń sk t

Święta ju tblisKo
to  też ro z d a m y  o d razu

p o d w ó j n ą  i l o ść  p rem i i
za dw a m iesiące: m arzec i  kw iecień.

6 0 0  do  7 0 0
cennych prem ij otrzym ają nasi s ta li Czytelnicy w p K v -szy ch  dniach  kw ietnia a  szczegółow ą listę

Sensacyjffi^6re* » Y  Ż fc ia  
wyższych sfer towarzyskich p.t.
h nip n nifsttieh kieskach knkmkick iru v Dliii KWIL M lO  2

-   —  .
istnieje wśród przesiępców zawo 
dowych przesąd, iż dla uniknięcia 
pościgu, zostawić należy kał.

Ślady kału, znalezione po mor 
derstwie, zostały poddane bada­
niu, rezultat tych badań nie jest
jednak znany.

TRZY RODZAJE OPINJf 
W  dalszym ciągu napływają z całej 

Polski setki listów, które można podzie 
!!ć na trzy grupy: pierwsza —  to zde­
cydowani zwolennicy poglądu że Gor 
gonowa jest sprawczynią mordu, dru 
ga —  że sama nie zabiła, ale współ­
działała w zbrodni, wreszcie trzecie, 
twierdzące, że Gorgonowa jest niewlu 
na.

NIENAWIŚĆ DO GORGONOWEJ 
motywuje pewna warszawianka

I tem, że Gorgonowa robi wrażenie ty ­
pu złej macochy, burzy się więc prye-

j cJw niej ,‘nstj nkt macierzyński kobiet

ciąg  spraw , n a  « t r .2 - e j ) .
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Sprawa Rity Gorgonowej
(Początek sprawozdania na str. 1-ej)

Inna kobieta (z Baranowicz) uważa 
Gorgonową za sprytną i przebiegłą 
zbrodniarkę, ona Jest więc morderczy­
n ią  gdy i  nikomu innemu na śmierci 
Lusi nie zależało.

Z Gdyni pewien jegomość snuje 
przypuszczenia, że Gorgonową na go­
dzinę przed obudzeniem się Stasia 
„załatwiła" wszystko. Poszła potem 
drugi raz do Lusi, by przekonać się, że 
nie żyje i wtedy Staś widział ją w hal 
lu.

Z Suwałk „znawca kobiet" twierdzi, 
że uderzenie śmiertelne mogła zadać 
kobieta, bo k:edy jest zła, to może „u- 
d^zeniem wołu zabić”.

Lv.’0’*'ianka zarzuca Gorgonowej 
rieokazywanie skruchy i twierdzi, że 
Goraonową ratuje w opinii tylko Kro­
pelkę.

NIEWINNA!
Są jednak liczne kobiety, które w y ­

powiadają się za niewinnością Gorgo­
nowej, opierając się na wewnętrznem 
przekonaniu i znajomości duszy kobie 
ty-matki.

E. W. A.
Ettinger —  W ozniako‘.v:!;i — A\er: 

z  pierwszych liter nazwisk układa sic 
imię EWA — pierwszej grzesznicy ro­
dzaju ludzkiego. Siąd wyciąga pewien 
korespondent wniosek, że... Gorgono- 
wa jest winna!

T O  SĄ PO D LE P L O T K I!
mówi Zaremba o wiadomo­

ściach prasy lwowskiej.
Z obowiązku podaliśmy wczo­

raj sensacyjne wiadomości o 
przeszłości inż. Zaremby, które 
rzekomo wyszperała prasa lwów 
ska.

Wiadomości te niezwykle obu­
rzyły, inż. Zarembę, że jego brat 
Włodzimierz, który twierdzi u- 
marł na szkarlatynę, mając trzy 
iata. a \yówczas Zaremba miał lat 
cztery. Zaprzecza też. bv jego 
siostra, Helena, była obłąkana. 
Była sparaliżowana wskutek wy 
padku w dzieciństwie i została u- 
mieszczona po śmierci matki w 
zakładzie im. Bilińskich dla nie­
uleczalnych, gdzie istotnie życie 
zakończyła.

Matka Zaremby nie tułała się 
po obcych ludziach, jak to twier­
dzi prasa lwowska, gdyż do koń­
ca swego życia mieszkała z cór­
kami Heleną i Maria. P Zarem­
ba, jako człowiek żonaty, miał 
własny dom.

Zaprzecza też p.  Zaremba plot 
kum o zajściach z nieślubnym sy 
nem. •

Oburzony p. Zaremba porozu­
miał się z adw. Szurlejem, który 
w jego imieniu wytoczył proces

o oszczerstwo dziennikowi lwów 
skiemu.

Zezniira b. min. Miedzińskiego
o oskarżonym inż. Ruszczewskim

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Wczoraj w piątym dn.u roz­
prawy przeciwko inżynierowi 
Ruszczewskiemu, za pulpitem 
dla świadków stanął b. minister 
poczt i telegrafów Bogusław Mie 
dziński.

Poseł Miedz ński opowiada, że 
Ruszczewskiego znał z lwowskiej 
ławy -uniwersyteckiej, uważa! go 
za człowieka uzdolnionego, ide­
owca i dlatego miał pełne zaufa­
nie, angażując Ruszczewskiego 
do ministerstwa. P. M edz.ński 
nie uważał za wskazane reklamo 
wanie poczty za pomocą tilmu, 
jednak dał się przekonać, że pro- 
j adangowy lilrn odda zasługi in­
formacyjne, zapobiegnie naduży­
ciom i r y przesył treli pieniędzy 
w listach poleconych', czy też na 
wet zwykłych.

Wykonanie filmu „Tajemnica 
skrzynki pocztowej" (tytuł p. 1 11 1 
nrster u w a a l  za niewłaściwy 
żrrt) zainicjował samodz el iie 
Ruszczcwski.

(idy. p. M edzuiski pizeaunrl 
s ię ,  , e  koszty idu.u przekraczają 
umówiony kosztorys, o.az, że 
wpływy są prawie żadne, za . , ;-  
dał wyjaśnień od Ruszczewskie­
go. Niezaspokojony wniósł skar­
gę do prokuratora. Ody także u 
bej mie zaczęto podnoś ć zarzuty 
o przekroczenia budżetu przez

Min. Poczt i Telegr. i wreszcie 
Najw. Izba Kontroli stwierdziła 
nieprawidłowości, zadecydowano 
dymisję Ruszczewskiego.

C o do gm achu poczty  w Gdy 
tli, to  p. Miedziński był zdania, 
że gm ach powinien by ć  wielki 
i okazały , ze względu na rozwi 
ja ją e y  się port gdyński, to też 
nie staw ia  zarzu tów  oskarżone 
mu za  przekroczenie k o sz to ry ­
su.

R uszczcw ski w związku z za 
rzutami, sta  wianem i M inister­
stwu, przem aw iał raz w kom isji 
budżetowej S e jm u , sprow adzo­
ny tani przez p. Miedzińskiego.

B . minister Miedziński, anga 
żu jąc R uszczew skiego do Mini 
s terstw a .wiedział, że oskarżo­
ny znajduje  się na czarn e j liście 
dostaw ców  w ojskow ych, jed­
nak. jak  zeznaje ,  mówiono mii. 
żc R uszczew ski dostał się na 
czarna listę rin.skutek sty k an ia  
się.z  koinunizującemi jednostka  
mi. Ten  zarzut p. Miedziński 
uznał za absurdalny, u ta jać pcl 
nc zaufanie do przekonań poli- 
t y eznych R us ze ze wski ego.

Sąd  n ustanawia na czas  zez­
nań p. M iedzińskiego o budowie 
cetttr. gm achu poczt, w W -w ie, 
zarządzie ta jn o ść  obrad. Drzwi 
sali sadow ej zostaną zamknięte.

Jak sobie hrabia pozwalał
w y m y ś l a ć  n a  w o l a k ó w  p o  n i e m i e c k u

Niezwykle zainteresowanie wy 
wolał proces hrabiego Lasockie­
go, oskarżonego o zelżenie naro­
du. polskiego. Pan hrabia, „mag­
nat z pod Kutna", w miejscu pu- 
blicznein, w wielkiej i uczęszcza­
nej- kawiarni Europejskiej, po­
zwolił subie na bezczelne odez­
wanie: „W y  polskie świnie... nie 
znacie niemieckiego, to prać was 
po pysku!"

W czoraj na sprawę Lasocki zo 
.stał sprowadzony wprost z wię­
zienia. Jest to szczupły brunecik, 
średniego wzrostu, nie wygląda­
jący ani na arystokratę, ani na 
awanturnika.

Oskarżony do winy się nie

Uparci sekundanci
s i ąMus sz

(S. L.) Sp raw a honorowa 
powstaje w tedy, kiedy jeden 
osobnik da drugiemu w pysk.

.lak się w takim  wypadku na 
leży zachow ać, poucza kodeks 
honorowy, który  nie każe biją 
cetnu oddać, lecz kaze posłać 
mu sekundantów’.

la k  właśnie postąpił p . L e ­
on Szmulewdez, kiedy dostał 
w tw arz od p. W a jcm a n a .

W ez w a ł do siebie dwóch ko­
legów i ośw iadczył im:

—  Idźcie do niego, powiedz­
cie. że  je s te śc ie  sekundantami 
i że ja  żądani, żeby on mnie 
przeprosił.

Bo dwóch godzinach sekun­
danci wrócili. T w a rz e  ich były 
poważne i zdecydowane.

—  Leon! On cie nie chce prze 
prosić! W ię c  m y śm y  postano 
wili, że się będziesz z nirn bił.

P .  Leon zerw ał się oburzony.
— C o o ? !  W y ś c ie  postano­

wili? T o  się bijcie sarni.
—  L eo n ! T y ś  z o sta ł przez 

niego d otknięty  na h on orze!

b i ć !
—  Ładnie dotknięty ! Dwa 

zęby mi wylecieli.
—  1 teraz  musisz w a lcz y ć  na 

pistolety. Musisz bronić hono­
ru. .

P . Leon walnął pięścią w 
stół.

—  Broń  Boże, nic nie będę 
bronił. J a  m am  w alczy ć  na pi­
s to le ty ?  C zy  jesten j w ojskow y 
so łd a t?  J a  jes tem  cyw ilny, ka 
tegor ja  D.

—  Leon! T y .n a s  skompromi 
tu jesz  i siebie skompromitu­
je sz !  Musisz się bić, bo my cie 
będzietn bić.

—  W o lę !  W olę  dostać od ko 
lęgów ręką, jak  od obcego ło ­
buza z pistoletu.

I p. Leon prawdopodobnie 
dostał,  bo sk a rż y ł  się onegduj 
prze.!- S a d e m  G rodzkim, pro­
sząc  ze łzami w oczach  o uka 
ranie sw ych  zastępców  hono­
row ych.

S ąd  przychylił sic do jego 
prośby, sk aza ł  bowiem p. Ada 
m a M aibauma i S a m u ela  Ko- 
hena na 50 zł. g rz y w n y .

przyznaje. Tłumaczy się stanem 
nietrzeźwym. Do stolicy przyje­
chał „pobawić się". Rit od wie- 
czora aż do rana i później do po 
południa do chwili krytycznej sec 
ny. Do kawiarni Europejskiej 
przyszedł w towarzystwie znajo­
mego. Nie przypomina sobie, by 
miat wypowiedzieć „polskie świ 
nie", denerwował się tylko z po­
wodu... złej usługi kelnera. Jest 
Polakiem i w pcmej przytomno­
ści nie mógiby sobie na nic po­
dobnego pozwolić.

Świadek, kelner Bojanowicz, 
opowiada, że oskarżony, żądając 
od niego karty win, kpił sobie, 
rozmawiając różnemi językami. 
Stwierdza, że jako Polak poczuł 
się bardzo dotknięty słowami o- 
skarżonego.

Świadek, metre d hotel Moraw 
ski, wszedł na salę, zwabiony a- 
wanturą. Lasocki powiedział do 
niego: , ,W e g “ i Morawski kazał 
wyprowadzić z sali gości awan­
turujących się, i wtedy Lasocki 
wował: „Polscy szowiniści!.. .świ 
nie!...“

Sensacją są zeznania prokura­
tora Grabowskiego —  świadka.

Prok. Grabowski przypadko­
wo był świadkiem zajścia, wy­
szedł do hallu razem z wyprowa­
dzanym Lasockim, który, nie wie 
dząc, z kim ma do czynienia, nie 
taktownie wymachiwał rękami 
w kierunku świadka.

Prokurator stwierdza, że do­
piero usłyszawszy Lasockiego 
mówiącego po polsku, zorjento- 
wat się, że oskarżony nie jesi 
Niemcem.

■Prokurator Sieroszewski, wy­
stępujący w sprawie, zwraca u- 
wr.ge na słowa dyrektora kawizr 
ni Europejskiej, Morawskiego, 
który zeznał, że w czasie awan­
tury Lasocki wyraził się do nie­
go:

—  Nie jest pan dobrym rząd- 
D okończenic obok.
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Nic tak  łatw o dobrać odpo­
wiednie słow a do melodji. Tern 
się tłum aczy, żc  często  w pio­
sence  uryw a się słowa w poło 
wie i p ow sta ją  przez to niepo­
rozumienia.

Nieraz s ły szy m y , ja k  śpie­
wa przechodzący oddział żołnie 
rz y :

A on się zes...
A on się zes...
A on się zesunął z konia.
P o te m  zaś lisia...
P o te m  zaś usia...
P o te m  zas usiadł koło błonia.
O na go piór...
Ona go piór...
Ona go pierwsza zobaczyła .
Z araz  goła...
Za raz goła...
Z araz  go ładnie zaprosiła.
Podobnie zły  dobór słów sły  

szałem  na pewnych imieninach, 
gdzie zebrani goście  ułożyli so 
bic piosenkę na cześć  gospoda 
rza i u roczyście  tnu ją  odśpie­
wali.

Zaczęło się to od s tareg o  toa 
stu „stu Jat,  sto  lat. niech ży je ,  
ż y je  nam ", a potem sz ły  dalsze 
zw rotki.

C horoba tyś. . .
Choroba tyś...
C horoba ty s ią c  la t  cię ominie.
Niech zdechnie już.
Niech zdechnie już.
Niccii zdechnie już każdy 

twój wróg.
W iem y  ty  mordo.
W iem y  ty  mordo.
W ie m y  ty m ordow ałeś się w 

życiu.
A teraz bydło.
A teraz bydło.
A teraz by dłonie twe odpo­

częły .
P o  śmierci ci pomnik.
P o  śm ierci ci pomnik.
P o  śmierci ci pomnik w y sta ­

wimy.
Zrobim ci na usta.
Zrobim ci na usta.
Zrobim ci na ustaw ionym  

pomniku.
Napis z zapytaniem .
Napis z zapytaniem .
„C zy  był k toś  le p sz y ?"  Czy 

liże p rzy jac ie la .
C zy  liże p rzy jacie la .
C zy  liże p rzy jacie la .
C zyli że p rzy jacie la  m amy w 

tobie dobrego.
Napelon Sadek

cą, kieoy pozwala pan na wyrzu­
canie gości...

T e  słowa dowodzą, źe Lasoc­
ki zdawał sobie sprawę ze swego 
postępowania.

Maia sala sądu okręgowego, 
przepełniona publicznością, ława 
dziennikarzy zajęta od pierwsze­
go do ostatniego miejsca.

Lasockiemu, według nowego 
kodeksu karnego grozi kara do 3 
lat aresztu lub nawet więzienia. 
Polskie kodeksy karne, obowią­
zujące do dn. 1 września ub. r. 
nie przewidywały wcale przestąp 
stwa obrazy narodu.

Sąd po naradzie wydał wyrok 
skazujący Lasockiego na rok wię 
zienia. Areszt prewencyjny zosta 
je utrzymany w mocy. Obrona za 
powiedziała apelację.

Szybkim krokiem zbliża się 
dzień, w którym ktoś wygra na 
Loterii Państwowei milion zło­
tych. 0  tern, że milion wygra 
się —  na Loterii w ostatnim 
dniu ciągnienia V-tej klasy, wie 
już cała Polska. Badania staty 
styczne dowiodły, źe z pośród 
pełnoletnich ludzi w Polsce tyl 
ko jeden człowiek o tern nie wie 
dział, ale okazało się, że ten je ­
den nie umiał czytać, bo byt śle 
py, i nie miał w domu radia, bo 
był głuchy. Poza tern wszyscy 
wiedza, że ostatniego dnia ciąg 
nienia V-tej klasy z koła lote­
ryjnego wyjdzie milion złotych. 
Stanie się to 11 kwietnia. Tak 
więc Polsce, przybędzie tego 
dnia nowy milioner.

(i! winie it...
(m) Muchy pokojowe potrafią w cią 

gu 24 godzin przebyć 8  —  9 kim dro­
gi. Kekord muchy wynosi 20 kim._

(m ) Jako środek przeciw chorobie 
„lotniczej’' stuży mleko. W szyscy pa­
sażerowie, udający się w podróż sa­
molotami, są zaopatrywani w mleko.  _

(m) Szczupaki żyją 150 lat, a karpie
osiągają i 250 lat życiaI _

(m) W ciągu Ostatnich 10 lat lud­
ność Indyj powiększyła się o przeszło 
10 mjljonów osób. . * •_
" (ni) W 450 roku przed Narodzeniem 

Chrystusa w Bizancjum organizowa­
ne byty konkursy piękności, w których 
udział brali wyłącznie członkowie ro­
dziny królewskiej i przedstawiciele 
arystokracji. Zdobywczyni tytułu kró­
lowej podejmowana była na wspknia- 
tycli bankietach, a pokonane na czas 
uroczystości musiały usuwać się z mia 
sta.  _

(m) Statystyka wykazuje, że co o- 
siemdziesiąt narodziny są narodzina­
mi dwojaczków, a narodziny tro jacz­
ków zachodzą co 7.800 narodzin. : _

(m ) Najstarszem zwierzęciem do- 
mowem jest kura. „Pierzasta dama" 
była już znana przed tysiącami lat w 
Azji i właśnie stamtąd została sprowa­
dzona do Europy, skąd dopiero w r. 
1500 przedostała się do Ameryki.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10.00 Transm isja Nabożeństwa ze 
Lwowa. 11.35 Odczyt misyjny. 12.15 
Poranek Symfoniczny z Fiiharmonji. 
W przerwie: „Samoobrona spożyw­
ców ". 14.00 „Co słychać, o czem wie­
dzieć trzeba", (d ja log ). 15.00 Muzyka 
z Krakowa. 1Ó.45 „Kącik języczkowy . 
17.00 Koncert popoiudn owy 18.00 Mu 
zyka lekka. 19.25 Słuchowisko p. t. 
„Pośredniczka". 20.00 „Wspomnienia z 
W W iednia". 21.30 Wiadomości sporto­
we. 21.40 Recital skrzypcowy. 22.30 
Muzyka taneczna.

W IEC Z oR  MUZYKI W IEDEŃSKIE | 
W RAD JO

L)ziś o godz. 2U.0U rozgłośnia war­
szawska nadaje koncert p t .„W spo 
mnien a z W iednia"; interesujący pro­
gram tej audycji wypełmą charaktery 
styczne meludje wiedeńskie, iiir/\ma­
nę zawsze w powabnym rytmie wal­
ca, oraz piękne piosenki o W ledmn, 
winie i Praterze i oczywiście... <T mi­
łości. Jako solistka wystąpi utalento­
wana operetkowa śpiewaczka wiedeń­
ska — Creta Turnai, celująca speci.-i- 
nie w piosenkach Orkiestrą d yrilf,,* 
wać będzie Maks Geiger, znany / wy­
stępów w radjostaci wiedeńskim.

sb p ssb sh b  WHFumwismmfiswsęm

Podróżuj samolotem

P.L. „LoL.t”
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M o r f i n i s l k a

Ł a p i d u c h y
F zu cfllśm y  sw ego czasu  py­

tan ie : ..K to  chce z o sta ć  bohate 
rem powieści?** Z pośród licz 
n ycb  odpowiedzi —  w ybraliś­
m y jed ną, przy ciągn ięci nie­
zw y k ło ścią  p rzeży ć au tork i li­
stu . Z w róciliśm y przytem  uwa 
ze  na jed en , n iezw ykle w ażny 
m om ent. N arkotyzow anie sie 
s ta ło  sie praw ie k lę sk ą : na wsi 
—  eter, w m iastach  kokaina i 
m orfina. W  szponach  n a rk o ty ­
ku giną ca łe  zastęp y  ludzi. Od 
d a ją c  się  straszn em u  nałogow i, 
n ie m yślą  o  tern, a  cz ę s to  i nie 
w iedzą, ja k ie  okropne skukl po 
w odu ją n ark o ty k i.

P rz e ż y c ia  n asze j B o h aterk i 
m ogą b y ć g ro źn ą , a ta k  p otrzeb  
ną p rzestro g ą .

Z ap rosiliśm y  au to rk ę listu  do 
re d a k c ji.

U jrz e liśm y  m łodą, w  czerń  
u braną piękną bionuynke. o  nie 
zw y k ły m  w y razie  oczu . J e j  po­
s ta ć  I zachow anie się tchnęły  
p ro sto tą , czarem , a jed n o cześ­
nie w y raźn ie  u chw ytnym , sm ut 
ki cm .

C atw o doszło  do porozum ie­
nia. t o to  z opow ieści panny Ha 
liny N. w ysn u liśm y  pow ieść.

P an n a  H alina, ja k o  m łode 
d ziew czątk o , u ciekła z domu i 
w ch a ra k te rz e  san itariu szk i zna 
la z ła  sie w w o jsk ow ym  szpitalu 
w W iln ie , gdzie słu ży ł rów nież 
je j  m łodziutki n arzeczo n y  J e ­
rz y  U. N arzeczon y  w y ru szy ł na 
fro n t.

J  tu spadf na m łodziutkie 
'dziew czę p ierw szy c io s : p orą­
ban y  szablam i n arze czo n y ) 
zm arł w szpitalu  na je j  rękach .

Z rozp aczon a —  p ro siła  o 
p rzy d zia ł na front I zn a laz ła  się 
w szpitalu  polow ym  N r. 305, 
g dzie  n au czy ła  się zaży w ać ko­
k a in y .

P o  długim  p obycie n a  fron­
c ie . k ró tk ie j niewoli w ręk ach  
bolszew ików , s io s tra  H alina o- 
trz y m a ła  p rzyd ział do szp ita­
la  w W arszaw ie  przy  ul. P ro ­
s t e j  Nr. 12 <w budynku szk ol­
n y m ). P ra co w a ła  tu  w okresie 
k rw aw y ch  w alk o  W arszaw ę 
w  r. 1920.

-g a j*
ntrno

Na trz ęsą cy m  się niem iłosłer 
nie sam ochodzie-sanitarcę jędzie 
siostra  Halina z lekarzem. Po 
niebie snują się smugi św iateł re 
Hektorów. Przeciągle bez przer 
wy huczą arm aty. Zoddali dobie­
ga również grzechotanie a trz * 
łów karabinowych.

T oczy  się bój o W arszaw ę.
Na polach Radzymina le je  się 

krew młodych źołn.erzy.
W  brózdach, wyrytych przez 

kule arm atnie, tęczą  i  konają 
ranni.

Strzały  karabinów  m aszyno­
w ych, zda się, rozlegają się tu i 
wpobliżu, Nagłe błyski oślepiają 
chwilami oczy, wpatrzone usil­
nie w mrok nocny.

Śpiewny gwizd kuli, rozlę 
cy się od czasu do czasu m: 
sapania motoru, ostrzega.

—  D alej nie można —  rozka­
zuje lekarz. —  Idziemy pieszo!

Grom adka z lekarzem na czele 
ja śn ie je  bielą fartuchów i opa­
sek z czerwonym krzyżem na tle 
ciem ności. Kule pogwizdują im 
koło uszu.

Nagły jęk  w tylnych szere­
gach zatrzymuje na chwilę po­
chód. T o  san.tarjusz dostał ku­
lę. Nachyla się nad nim lekarz. 
W yprostow uje się jednak zaiaz 
i mówi głoś, o s p o k o je :

—  M arsz 1
Idą w milczeniu dalej.
2  mroków nocy, z pośród od 

legiych huków i terkotu wystrza 
łów dobiega ich uszu skomlenie 
ciche.

Po chwili słychać już wyraź­
nie:

—  Mamo... Mamo.,. Mamo...
Ciemna sylw etka pełznie na

rękach na tle jasnego piasku. 
D ziecięca bezkrw ista twarz bie­
le je w mroku. Napół przytoinne- 
mi oczami w patruje się w lud*i, 
którzy nachylają się nad nim. 
wargi poruszają się, ale nie wy­
dobyw a się z nich głos.

—  Postrzał w brzuch —  m ó­
wi lekarz. —  Zastrzyk, siostro.

Siostra Halina opiera chłopię­
cą  głow ę na sw ych kolanach. 
Patrzy na przymknięte oczy, na 
drobne rysy delikatne 1 ta l  ser­
d eczny śc isk a  je j  se rce .

Ukłuty Igłą chłopiec drgnął. Z 
trudem otworzył oczy. Żarzy alę 
w nich niezrozumienie tego, co  
się stało. Przez chw ilę wpatruje 
się w  tw arz siostry  Haliny. Poru 
azają się jeg o  w argi ł wreszcie 
zdobywa się na w ysiłek:

—  Niech pani powie m ojej ma 
mte...

G łow a zwisła bezwładnie, d a  
łem w strząsnęły drgawki śmier­
telne.

Siostra Halina składa ostroż­
nie bezwładną głow ę na podusi 
kę z piasku i, rzuciwszy osta ­
tnie spojrzenie na zm arłego, 
idzie za lekarzem.

Na ziemi czernią się ciała. 
Przeważnie nieruchome, z szero­
ko otwartem i oczam i, przypatru- 
jącem i się niebu w zastygłem  zdu 
m eniu. Lekarz i siostra podcho­
dzą d o  każdego, nasłuchują pil­
nie, czy chociaż drobny szmer 
serca nie dopomina się ratunku 
życia.

Są tacy. Siostra  Ha! na robi 
zastrzyk. Zwinnemi rękami spo­
w ija  w bandaże głow y, ręce, no 
gi, piersi. Sanitarpisze delikatnie 
unoszą twardemi rękami c a ło  z 
ziemi, w kładają na nosze t nikną 
w ciem nościach, zd.y'ająe do sa 
nitarki.

—  W ięcej nie zabierzemy —  
decyduje lekarz. —  W racacl

Sanitarka znów sapie i trzę­
sie przy wtórze jęku rannych.

Potem , opróżniwszy sw e wnę 
trze przed bramą szpitala, zawra 
ca , Raz, drugi, trzeci.

Siostra Halina pracuje jakby 
we śnie. Nie spała coprawda 
dwie noce, nabiegała się w ciągu 
dnia bez prżerw y z piętra na pię 
tro, ale teraz chodzi od br-ózdj? 
do brózdy jak  niezm ierny auto­
mat, nachyla się nad leżącem i, 
czujna na każde drgnienie leżą­
cych ciał, na każdy jęk  dobiega

CAŁY DZIEŃ SŁOŃCE
Dawniej trzsbs było csfita  Mionu dniowi H ( S  
■towioć biehrnf no Uoncu. owotono b o * * * ,  ł«  
(odynio promienie tłoifco przez dzipfonio (łonu 
wybielajq bielizny. Jokze łofwo odbywo f if  to dziś 
przy łtoiowoniu Rodionul Radion w zupełności 
zaitypuje bielenie no złoAcu. Rodczot gdy zawarto 
w Radieme czysto mydło usuwa brud z bielizny, młl> 
jony pycherzyków tlenu nodojg fe[ (wieły, Inletno* 
biały wyglqd. Latem, czy timq Rodło* Zosłf auje

A P R Z E D T E M  N A M O CZYĆ  W P R O S Z K U  SC H IC H 1A

ąey je j uszu.
Św it zaróżowił niebo i rozga­

nia mgły, Snujące się  nad poła­
mi.

Nagle t  jakiegoś rowu rozlega
się g łos:

—  H ej, łapiduchy! Proszę Mi 
że j!

Zm ęczona twarz doktora w y­
krzywia się śm iechem .

Z głębokiego le ja  podnosi się 
smukta sylw eta żołnierza- Na 
szyi ma przewieszony karabin, 
edna ręka zw isa bezw ładnie, 

uruga daje znaki.
Zbliżyli się.
—  Proszę zobaczyć, czy mój 

oficer jeszcze zipie. Zdaie się, le  
mu porząd na dogodzili, le d *  
wiem go tu przytaszczył, bo UeZ 
ki jak  d jabli.

W  głębokim  leju leżał oficer 
z zakrwawioną głow ą, nieprzy­
tomny. Brudny banaarz, przez 
kt'5/y obficie przesiąkła krew, za 
krywai mu twarz.

Lekarz nachylił się  nad nim.
—  No co ?  Ż y je? —  nachylił 

Się żołnierz nad lejem.
—  Żyje —  odparł lekarz.
O tw artą młodzieńczą twarz

rozjaśnia uśmiech.
—  T o  w obec tego niech sio­

stra zobaczy, bo mnie też prze- 
tiącili trochę rękę.

Kula przebiła mu rękę poniżej 
łokcia. W praw ce ręce siostry Ha 
hny przewiązały szy bko  ranę, 
przykrytą skrzepniętą krwią.

Poszli w kierunku sanitarki.
Żołnierz oddał karabin „ła- 

plduehowi*' I łdzie Ciężkim żoł­
nierskim krokiem koło siostry ł ła  
liny.

Dalszy ciąg  opisu przezyć na­
szej EohMterki w jutrzejs^w  «u-

* d a f o z e /

działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagTze, bólach i rwaniu 
w Stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
•d przeszło łat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal, Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszczel Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
D o nabycia we wszystkich aptekach.

Ciekawy epizod

„tragedji klimontowsklej**

P o d a liśm y  w cz o ra j w iad o­
m ość, t e  g ó rn icy  opuścili pod­
ziem ia kopalni w  Klim ontow ie 
po d ziesięciodniow ej g łodów ce 
W y sz li t  m roków  kopalni na 
św ia tło  dżicnrte po żm udnej I 
w y cz erp u ją ce j w alce, k tó rą  w 
zak resie  robotniczym  należy 
u znać * a  zw y cięsk ą .

J a k  ta  w alk a  w yg ląd ała , pi­
sa liśm y  Już. P isa liśm y  dużo. 
a le  je sz c z e  z a  m ało, aby  w 
barw ach  n a jw łaściw szy ch  i n a j 
d o k ład n ie jszy ch  odm alow ać 

h eroiczn y  frag m en t rzeczy w i­
s to śc i p raco w n icze j, k tó ry  spo- 
p u laryzow ał^ się o sta tn io  pod 
nazw ą „ tra g e d ji k lhnontow - 
ski«J“ .

Ja k o  b ie rn y  w idz te j tra g e ­
d ji. k tó ry  z  obow iązku dzienni­
k arsk ieg o  p rzy b y ł do Kllm onto 
w a. b y  w łasnem i oczam i podzi­
w iać b o h aterstw o  polskiego 
g órn ik a , bron iąceg o  ostatk iem  
sił bo g actw a narodow ego, mu­
szę Jeszcze  opow iedzieć c iek a ­
w y epiftod, w iążący  się z ry ­
sunkiem . Jak i reprodukujem y.

R y su n ek  ten , w ykonany tw ar 
dą ręk ą  g łod u jącego  górnika 
w szybfe kopalni, p rzed staw ia- 
dw óch w artow ników  na p oste­
runku. W tę c z y ł mi go d elegat, 
k tó ry  w y je ch a ł z szybu, m ó­
w iąc :

—  MM k oled zy  proszą pana 
redaktora o  zam ieszczen ie te­
go rysunku w prasie  by  ca ła  
P o lsk ą  dow ied ziała  się. źe u 
nas panuje W zorow y porządek.

■' - '" J "  a a  r a *

sunek 1 zdziw iony p y ta m :
—  W le c  m acie  panow ie, na

dole k a ra b in y ?
—  M am y. A le nikom u k rz y ­

wda sie nie s ta n ie , bo z nich 
s trz e la ć  nie m ożna.

—  D la cz e g o ?
—  B o  są  *  drzew a.
—  Ja k i w ięc f e l  m a tak io  

„u zbro jenie “-?
—  T o  d łu ższa h is to r ja . J a k  

pan w ie. do kopalni m ożna z je ­
ch a ć  dwom a w indam i. Nie są  
to  Jednak Jed yne d ostępy  do 
kopaini w zględnie w y jśc ia  z 
n ie j. N asza kopalnia rozp orzą­
dza pięciom a pochylniam i. S ą  
to k o ry ta rz e  podziem ne, pochy 
fe  w stosunku do g łów nych  
chodników  kop alnianych , k tó - 
rem i m ożna w y d o sta ć  się na zie 
mie- W y lo ty  nochyłnł m iesz­
czą się  o 3  kim . za kopalnią.

P rz e jś c ia  te  są  bard zo nie­
bezpieczne. N aw et w ytraw ny 
górnik  m oże tam  s tra c ić  Życie.

G d y postanow iliśm y brónić 
kopalni i za trzy m aliśm y  się  w 
podziem iach, kilku słabszeg o  
ducha, lą k a ją c  się śm ierci g ło ­
dow ej. cich aczem  usiłow ało wy 
d o stać się  ż kopalni przez po­
chylnie. Nie m ogliśm y dopuś­
c ić  do n ie sz cz ę śc ia ! Zorganizo­
w aliśm y posterunki w artow ni­
cze, k tó ry ch  zadaniem  b y ło  czu 
w ać, aby  nikt się nip w v d ała ł.

G rom ad a w alczy m y , w gn>^< 
m adzie w ytrw am y , a  do te g o  
nam  p otrzebne są  ty lk o — knń- 
cz y  z uśm iechem  g ó r n ik -  drew  
niane k a ra b in y , f t d i .  W J  \

«



Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
Laon Walski prosił swego b u ta  Piotra, właściciela zakła­

da dla obłąkanych o pomoc. Przed paru laty uciekł od swej 
tony Zofji, córki bankiera polskiego w Brazylji, sprzeniewie­
rzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed nim uczynił również 
niejaki Merecki, obecnie bogaty bankier. Aż tu nagle żona za­
wiadomili. go, że po śmierci ojca w raca do kraju ze swoją 
yJetnn, córeczką z pierwszego małżeństwa — Lilijką —  oraz 
z 80^000 zł., które dziewczynka dostała w spaaku od swych 
krewnych. Leon tymczasem zakochał się tu w Irenie Mereckiej 
i pjbtanowił jtj poślubić. Aby zań uchronić się od żony, zapro- 
porował bratu, żeby ją wraz z dzieckiem zamkrąc w iego za­
kładzie dla obłąkanych, co tez uczynili.

Aby Irenę skłonić do małżeństwa, Leon zagroził jej ijcu, 
ża ujawni sprzeniewierzenie, dokonane przez Mereckiego. Nie 
mając innego wyjścia, Irera —  zgodziła się. ukryła wszakże 
przed Leonem, że już przeu śluoem miała kochanka. Był nim 
kap tan Jan Marlewski, syn leśniczego z Wilczyc (majątku Me­
reckiego). Miaia nawet z nim syna, ośmioietriego już Bolesia, 
wychowywanego w Wawrze pod opieką dawnej wychowaw­
czyni Ireny —  Madzi Molskiej. Do ślubu między Marlewskim 
a Ireną nie doszło, bo jego ojciec sprzeciwił się małżeństwu sy­
na z córką złodzieja i lichwiarza. Jan z bólem serca zerwał 
a Ireną i wyjech?ł na Kresy. Ody się dowedz'ał o jej śtub.e 
a innym, wrócił.

Agentom wa.sk.ego udało się podpatrzeć spotkanie Ireny 
z Janem w Wawrze i podsłuchać ich rozmowę.

W wyniku tego Walsw zabił Jana Marlewsk.ego w poje­
dynku, a syna jego i Ireny —  Bolcia —  porwał przy pomucy 
swego brata, który uwięził go u siebie, w sąs edztwie Zofji 

Tym czacen najmeocztkiwan.ej Piotr zakochał się w Zofji. 
Lugestją uczynił ją swą kochanką. Ałe nie na długo. 
Kozchcrował się, a ona skorzystała z tego, aby uciec i  zakładu. 
Przedtem jeszcze wymogła na nim wypuszczenie na wolność 
małego Bolcia. Mniej więcej w tym samym czasie jej córce Li- 
lijcć udało się również uciec z pensjonatu. Zaop ekował się 
nią uorozkarz Malesa. Zamieszkała u mego i wychowywała się 

nu z jego dziećmi: Maćkiem, Mirą i ułomnym „Pajacykiem". 
Lilijka pracowała wraz z Mną w pracowni Kppeluszy. By­

ła już 'lorastającą panienką. Jedna z klientek — Niusia Balic­
ka —  aktoreczka, prowadząca lżejszy tryb życia, zaprofeiła Li 
lijkę do Krynicy, bo Malesowa ciężko chorowaia na gruźlicę 
i chodziło o to, aby się Lriiika nie zaraziła. »

W Krynicy Niusia spotkała Lhónd Walsktegó.- Przy oka 
zji poznał on Lilijkę Postanowił ją uw ieśc Dał jej nawet tys ąc 
złotych dla Malesowej, Ale N.usia Uo tegu me dopuściła. Po­
stanow ią mu dać swój pierścionek, pamiątkę po zmarłej mat­
ce w zastaw, że mu zwróci te dwa tys.ące, gdy będzie mogła, 

lymćzcoem M acek Malesa oświadczył się Ldijce i zo^

dotkliwy cios, jaki je j zadawał. Chodziło mu też o to, 
aby stworzyć pozory, że to nie jeg o  był pomysł... że mu 
to narzucono zgóry...

Mira szeptała:
—  Cóż z tego, że jeszcze nie zaraz | ale wkrótce 

już lada dzień! O, czuję, czuję już tę bliską chwilę, 
gdy będziemy musieli się rozstać i już, zapewne, na 
zawsze...

— M nuśko... —  szepnął pieszczotliwie i chciał ją 
ob jąć czule.

Mira wszakże odruchowo cofnęła się.
—  W ięc masz żal do mnie?
—  Skądże? Czemuż miałabym mieć żal? Przez 

kilka miesięcy, które, niestety, wydały mi się jedną 
chwilką, byłam szczęśliwa, o, bardzo, bardzo szczęśli­
wa... nie mam więc praw a narzekać... ani się skarżyć... 
Przeciwnie, muszę ci dziękować z całego serca za tyle 
szczęścia, ile mi dałeś...

—  1... poza tern... jeszcze przecież nic postanowio­
nego... Moż.e to tylko pogłoska... Może jeszcze zosta­
nę w W arszaw ie, Mireńko moja cudna —  szeptał, czu­
ją c  przypływ wyrzutów sumienia, że porzuca tę dziew­
czynę, pchając w otch>ań nędzy, z której ją  sam wy­
ciągnął...

Minęło kilka dni.
W ciąż jeszcze ożywiony pragnieniem najszybsze­

go wyjazdu z W arszaw y, M arjan poruszał niebo i zie­
mię, aby uzyskać przeniesi mie na Kresy do KOP u.

W reszcie mu się udało.
Z samego rana poszedł do Ireny, aby siostrę swo­

ją  zawjadomić o tern przedewszystkiem. W  drzwiach 
spotkał o jca, który o tej porze dopiero powracał z hu­
lanki...

Był nieco podpity jeszcze, ale zauważył błysk od­
razy w oczach syha i zawołał:

—  Czego szczerzysz oczy? Nie widziałeś jeszcze 
człowieka zalanego, ty, oficer? Baba jesteś, nie wo­
jak! Zresztą, nie udawaj przede mną cnotliwego Józefa. 
Jesteś taka cicha woda, co bardzo ładnie brzegi rwie 
w małem mieszkanku przy Al. U jazdowskiej. W iemy, 
wiemy coś o tern! Jest tam podobno jakieś śliczne 
dziewczątko, które ukrywasz przed całym światem 
w obawie, aby ći nie sprzątnięto z przed nosa czarują­
cej kochanki. I dlatego właśnie nie powinieneś spoglą­
dać na o jca  zgóry. O jciec ci się jeszcze może bardzo 
przydać. Zwłaszcza, gdy przyjdzie czas, że zechcesz, 
jak  każdy przyzwoity człowiek, ożenić się. W tedy do­
piero sit zaczną awantury, spazmy, tragedje. Na otar-

stał przyięty. Nie podejrzewała bowiem, że Maciek już oddaw- cie ł,ez kochanki trzeba będzie sypnąć grubszy grosik
Oficerska pensja na to nie starczy. Trzeba będzie po 
prosić tatusia, aby otworzył sw oją kasę...

—  Niema obawy —  odparł Mr.rjan szorstko. —  
Żeniaczka an. mi w głowie. Zresztą od pierwszego 
wracam  na Kresy.

—  C o? Przeniesiono cię znów na Kresy? Nie ro­
zumiem, doprawdy. Nie dalej, jak  tej nocy jeden z mi­
nistrów przyrzekł mi na dancingu, że postara się, abyś 
dostał m ajora i wyższe stanowisko w sztabie.

—  Ależ ja  sam prosiłem o to przeniesienie, o jcze...
—  A tw oja kochanka? A śliczne mieszkanko?
—  Porzucam wszystko.
—  Puszczasz w trąbę tę biedaczkę? —  bełkotał 

po pijanemu Merecki. —  Ha, trudno, ale mój syn je ­
steś, musisz więc postąpić jak  człowiek honoru. Gdy 
ja  rzucam kochankę, daję je j na otarcie łez przynaj­
mniej dziesięć tysięcy. Zostaw jej mieszkanie, zapłać 
komorne conajm niej za rok zgóry, daj choćby na po’ 
roku na życie, stroje, służbę...

—  Nie, o jcze! Nic nie dain, bo nie przyjęłaby. 
P n io w a ia  u m o cl/ ś* . .••ani# z- si.'. ;a moją ko f-.aM,:
i w ró ci do ic j pr.ay.

—  O, to bardzo brzydko z twojej strony Tak 
nie p e sfępuje z kobietami.

—  Przeciwnie, ubliżyłbym je j, proponując coś po­
dobnego...

—  Hm... może i masz rację. T e  wasze nowoczes­
ne p o jęcia  są nawet bardzo... praktyczne. Gdybyśmy, 
l.eon i ja , tak postępowali, miałbym ładne kilkaset ty­
sięcy w .ęcej w kasie. Póki ta mała dawała ci rozkosz, 
ty je j dawałeś pieniądze. Przestanie daw ać tobie, prze­
staniesz dawać je j.  T o  nawet z punktu widzenia han­
dlowego bardzo rozsądne. W  nszuję ci, mój chłopcze. 
■*owinien byłeś zostać kupcem.

M arjan aż się trząsł ze wstrętu, słysząc słowa ojca. 
Usprawiedliwiało oica to tylko, że był pijany„ Ale, 
niestety, mądre przysłowie mówi, że wielu ludzi mówi 
prawdę tylko... po pijanemu...

M erecki tymczasem, wciąż chw iejąc się na no- 
gach, zapytał:

—  No, mój mały, muszę się trochę przespać. P o- 
w.edz mi prędko, ile ci potrzeba na drogę...

—  W racam  na Kresy, gdzie nie będę miał żadnych 
prawie wydatków. Nie potrzeba mi więc nic.-#

na nie pracuje w garażu, jak dawniej, lecz stoi na czele bandy 
złodziejów, do której należeli również brącia o przezwiskach 
„(jrosik" i „Andrus

Ody to wyszło najaw, Lilijka zerwała z Maćkiem, a ojciec 
jego wpadł w ibłęd. Maciek rzucił s ę  na Lilijkę . zranił ją 
Ociekła Na u>icy znalazł ją zemdloną Bolek, ktury już był 
studentem medycyny W swoim czasie F.otr Walski wypuścił 
go na wolność, myśląc, iż Boleś gdzieś zginie.

Ale chłopiec wrócił do W awra i pod opieką Madzi wyrósł 
ja pięknego młodzieńca. Mieszkali teraz razei przy ulicy Lite­
wskiej.

Lilijka nazajutrz wyszła od Madzi, nie czekając na powrót 
fiolka i więęej się z nim nie widywała. Któregoś dniu Pajacyk  
ej oświadczył, że wyjeżdża do Udyni. Powiedział, że nie mo­
le patrzeć na sprawowanie się Miry

Rzeczywiście w życiu Miry '.asz-a zmiana. Zakochał się 
w mej z wzajemnością Marjan Merecki, brat Ireny Walskiej 
Namówił, aby porzuciła pracę, zam sszka' w wynajętem dla 
niej mieszkanku i została jego kocnanką. Wooec tego Lil ika 
też się .wyprowadziła. Mira zapytała ją, czy także się w kim 
ma kocha.

Lilijka odpowiedziała, że nie, a<c. rzeczywistość wkrótce 
Zadała kłąrń jej słowom. Znów zeh.nęła się z Boikiem Marlew- 
aldm. Od Owej chwili widywali się częściej. Z jego ppow.acań 
Lfl jka wywnioskowała, że mssiał znać jej matkę, na której ślad 
W rfltLeyin ciągu jednak natrafić nie mogła.

Tymczasem Marjan Merecki stopniowo dowiadywał się 
0 sprawkach „wego ojca luż mu brzydło życie w Warszawie. 
T^ttitaiiowił wróćić na Kresy Bardzo oględnie oświadczył to

W strząsaną spazmatycznemi szlochami, któię da­
remnie starała się ukryć, Mira spoglądała na M ariana 
błędnemi oczym?

M ujicał rozralonem i wargami każdy paluszek Mir­
ki pokolei, m ów iąc:

—  N r jeszcze nie tak zaraz... ale widzisz, ktoś 
Tm bąknął, że mam znow być wysłany z W arszaw y... 
Podobno mam otrzymać dowództwo szwadronu r.a 
.vr<" ach. T o  trudno. Każdy oficer musi przez te  
przejść. W ładze nie lubią, żeby się tu zasiedzieć 
w W arszaw ie przy biurkach.'* O ficer musi się... prze­
wietrzać . Co do mnie, n.e mogę wpłynąć na zmian* 
rozkazu. W  wojsku: rozkaz to rozkaz i amen.

Yfcunaf, ale tylko dlatego, abv złagodzić Mirce ,

—  Co? -  zapytał, zataczając się M erecki, —  co? 
Bo uszom swym nie wierzę... Coś ty... jaki spadek 
odziedziczył, czy co ?

—  Pensja oficerska mi w ystarczy... Zresztą, mam 
pewne oszczędności,..

Merecki zaśmiał się
—  Ho, ho... nie wiedziałem, że mam syna kap;tali- 

stę. Ale to spryciarz z ciebie! Z marnej pensji ma 
jeszcze oszczędności! M oja krew... Jeszcze mi nie­
długo zaczniesz robić konkurencję... pożyczać kolegom 
oficerom na procent...

M arjanowi aż się niedobrze robiło z obrzydzenia. 
Syknął-

—  Niech się o jciec nie boil Nie będę kalał moich 
rąk takiemi brudneini interesam i! Nie zajm uję sie La­
kierni paskudztwami, jak  o jc iec!...

—  C o? C o? —  wołał M erecki. —  Co chcesz przez 
to powiedzieć...

—  To, o czein w szyscy w iedzą!...
Merecki zapienił się. Musiał wytrzeźwieć nagle 

pod wrażeniem słów syna, bo rzekł zmienionym gło­
sem

—  Ja  ci tego tak płazem nie puszczęl Chodź do 
mojego gabinetu!

Chwycił go za rękę i zawlókł niemal przpmocą do 
siebie. Zamknął drzwi na klucz. Stanął przed synem. 
Spojrzał mu prosto w óczy i rzekł, cały drżący z gnie­
wu;

—  .Cisnąłeś mi w tw arz słow a straszliw a. Posłu­
chaj w ięc: wiedz, że mam piaw o obracać mojemi pie­
niędzmi, jak  mi się żywnie podoba. A najm niejsze 
prawo do czynienia mi zarzutów masz ty. któryś za 
moje pieniądze rósł, chował się i doniedawna żył so­
bie z młodą i piękną kochanką. Jak  ty śmiesz, sm arka­
czu, tak obrażać rodzonego o jca ?

Nie dawał M arjanowi dojść do słowa, w ołając 
z p asją :

—  A czy to ja  do siebie SDraszam tych wszystkich 
utracjuszy, hulaków i innych próżniaków, którzy mi że­
brzą nad głową o parę groszy i gotowi duszę zaprze­
dać, aby tyiko móc dalej hulać i trw onić? Sam i przy­
chodzą i na kolanach błagają. Do banku nie pozwalam 
ich wcale wpuszczać, bo nie miałbym wogóle czasu na 
żadną robotę. Małoż to razy musiałem ich nawet z do­
mu wyrzucać przez służbę? Nawet twoich kolegów, 
tak, twoich kolegów, którzy nagle potrzebowali pieni - 
dzy na spłatę w eksla, dług honorowy lub... operację 
jak iej uwiedzionej przez nich dziewczynyI...

Piana w ystąpiła mu na usta. Nie mógł mówić dłu­
żej. M arjan skorzystał x tego, aby odrzec zupełnie 
spokojnie:

—  Wierci to wszystko I właśnie dlatego, aby się 
na to więcej nie patrzeć, uciekam na Kresy. Opusz­
czam W arszaw ę raz na z&wuzu Przykro mi, że jestem  
synem lichwiarza, pijawki, w ysysającej wszystkie siły 
żywotne z moich kolegów, i innych osób. W łaśnie, 
gdyby nie było lichwiarzy, wielu ludzi powstrzym ałoby 
się od haniebnego życia, bo nie mieliby na to pienię­
dzy. T w oje bogactw a, tw oje zyski, o jcze, i ta hulanka, 
z której w racasz, to właśnie ich krew...

Merecki nie odpowiadał ani słowa. M yślał teraz 
o czem innem. Łam ał sobie głowę nad pytaniem :

—  Czyżby M arjan wiedział o sprzeniewierzeniu 
brazylijskiem ? A jeżeli, to skąd? Czyżby Leon?...

Zapytał wreszcie M arjana:
—  Czy to już wszystko... co mi masz do powie­

dzenia?
—  W szystko Chyba w ystarczy?
Mt-recki odetchnął z ulgą. M arjan rzekł:

V teraz żegnaj, ojcze
—  W yjeżdżasz?
—  Za jakie owa tygodnie...
—  I do tego czasu już nie przyjdziesz ?
—  Nie przyjdę już nigdy!
—  Ja k io ?  W ięc rozstajem y się na zaw sze? —  

zapytał Merecki, drżąc cały.
—  T ak  jest, o jcze. W idzimy się po raz ostatpi 

w ż y m u B ą d ź  zdrów —  i wyszedł z pokoju.
M erecki nie mógł złapać tchu . Dusił się... Napił 

się wody i gdy nieco ochronął, chciał biec do Ireny. 
W  tej sam ej chwili wszakże weszła do jeg o  gabmetu.

—  W łaśnie ci ciałem biec do ciebie —  rzekł.
—  A ja  przybiegłam tu, bo Marian wpadł do mnie, 

mówiąc, że ojcu słabo się zrobiło.
—  I... nic więcej... ci nie m ówił?
—  Nie.
—  A ty jem u ? Czy nie mówiłaś czego o mnie? 

Bo sam a wiesc wszystko... mąż ci przecież mówij.,. 
zresztą, sam a słyszałaś... Chociaż też nie wiem, czy 
doprawdy w szystko...

Irena nie odpowiadała, Pochyliła tylko głowę 
w milczeniu.

Dalszy ciąg nastąpi.!



Nr. 8«. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I
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P E Ł N A  T A B E L A
2 6 - e j  L o te r ii  P a ń stw o w e j K la so w e j

XV-ty dzień ciągnienia

Główne wygrane
15.000 zł ra  nr.: 55737
1 0 1 00 zł. na n-ry: 523 141439
5.000 zł. na n -ry: 87076 U 5133
2.000 zł. na n-ry 10 32 2219S 900  

25882 961p 35807 38667p 54037p  
711l6p 74792 80249p 333t 92740 
95813 98122 723 ltOu 4 11044 ;

1.000 zł. na n r ,  I551p 3957 9862p 
1334lp 14800 19226p 33975 3954Sp 
39790 48937 50896 56564 59230 59584 
62563 64343 67761 70865 74937 76059  
91664P 90914 94913 95308p 96177p  
109135 118788 129269 130668 134721p 
13777 141611 145823

STAWKI M  
i J o  przerwy)

(Cyfra z lit. p —  stawka premjowana)
44 542 82 623 55 783 891p 947 1099 

219 47 58 661 “86 810 205,' 59 192 345 
547 747 831 933 70 3216 ‘.08 586 892 
9 C  4107 946 87 5140 239 342 511 163 
829 6008p 48 438 61Op 7049, 488 -836 
898 802-1 p 213 337 634p 894 9039 140 
162 .92 34C 461] 508 684

,j380p  441 557 927 11015 161 438 
555R 896 °  j5p 12255 358 966 13018 
,153 20op 320 491 625 14128 676 15009 
35080 147 266 324 562 786 883 16122 
328 9 0 lp K .'8 »  18046 19085p 196p 
475 1%

20?ó8p 462 995 21317 22264 93 712 
2366“ 166 22 ’rp  333 419 66 510 6Ó6p 
24064 65 216 370 680 L76p 934 25172 
362 511 66f 99  771 o **  2651' 20  614 
27355 616 28189 2 5 . 44s 55C 93 353 
29078 140 235 97 316p 462 042  

30050 60 299 447 539 96 31120 42 
923 32017- °b6 4 2 1 3306i 154 8 2 1 368 
411 40 5 '7  919 34071 150 °4 3  342 474  
821 35l30p 332 50 68 428 38 521 O- o 
793 37013 227 62 307 409 746 849 
38229 424 522 6i8p  773 39009 77 521 
543p 56 508 916 

4C074 79 12o 11152 709 33 42031 46 
42054 141 ?2‘ 75p 312 56 487p 633 73 
782 43024 83 149 473 564 695 804 9, 
44047 727 4c289p 372 422p 604p 824 
872 46080p 403 588p 671 95 846 940  
47012 107 233 %  309 39 48! *84 338 815 
49279 964p 

50162 ,2 5  547 813 51151 70p 460  
52-535 99 878 992 53838 55244 75 592 
683 i5628> 485 5Sip 707 818 5712b 536 
83“ 926 58332 482 539 958 59126 61 
550 83p 723 78 99 

60173p 550 73 771 61001 11 71 3*\  
782 905p 62108 53 471 p 53  ̂ 764 6 W  
185 524 38 648p 80p 64124 261p 349 
521 543 65022 334 99 494 601 66239 
;8u 61“ 727 934 67183 215 80 464 654 

663 79b 68-ijop 69100 89 388 448 861 
70218 71030 65 97 102 62 472p 601 

627 705 25 899 72133 350 7fr S90p 
73015 51 454 532 761 997 74208 82 315 
332 822 54 75015p 79 127 332 419 920 
761 OCp ęop 599 635 77040p 540 880 
741 952 78223 449 531 657 95 934 
79615

Z A M I E N I A M Y  S T A W K I !  
wyplatamy wygrane 

N a.jz-ięsliw  ;za kolektura 
A . W O L A N S H A

Centrala Nowy - Świat 19 
O d d z ia łm a rs z a ik . wska 129, Chłod­
na 20 Nowy św iat 5 J, Praga —  Wi- 

‘enska 11.
Konto P . K. O. Nr. 7192

8UU46 223 760 878 91 SlOoOp 264 84 
328 441 559 755 839 940 82020 521 646 
878 965 83016 160 489 550 800 95 
84061 128 36 278 300 03 8 5 lp 8*391 
429 71 72 549 899 86185 591 650 739p 
820 87000 269p 332 426 697 854 88103 
120 86 299 632 48 89128 307 525 843 

90335 78 610 91351 683 92051 451 
598 666p 9301lp 189 290 480 552 634 
658 778 94141 350 691p 978 95007 68 
120 534p 838p 995 96071 806 97163p 
97198p 360 4 ,0  654 65 98025p 147 87 
533p 929 99197 266 401 37 601 789 805 
936p 99997:

100033 93. 432p. 533p 633 737 815p. 
101092 194 513 80 644 956 202345 7 P p  
822 103081 331p 400p 729 937 78 Ś8 98 
104121 305 34 423 83 708 824' 72 
105107 200 495 815 81 106087 230 417 
476 700p 107073 541 769p 99 , 955 
ł080'J2p 101 590 640p 762 897p 86 
1090- 119 98 212 21p 599 747

110035 109 217p 68 415 111172 396 
552 798p 901 06 112255p 695p 772p
8 j3  927 113120p 758 913 114014 248p 
458 7 i2  78 115075 91 523 67 744 816 
914 53 67 83d 115154 534 699 8ó9p 90 
; 17072p 194 340 509 747 94p 113092 
232 34tl 577 689-883 119070 198 265p 
677 716 963

12()025 2 j ’ p 43 87 385 479 524 986 
1 2 ils 3  2 iu .450 500 0 2 p .l8  771 90 889 
122053 - 322 - 748p 62p 807 35 9 lś  
123069 770 J'3 84 124109 295p 380 94 
4S3 122070 83 128 206 52 515 724p

960 126084 316 405 770 127030p 502 
788 999 12$072 116 32 534 85 869p 
925 32 129098 107 340 482p 576 727 
754 812 95

130038p 69 96 115 496 865 131265 
452 693 880 85 132349 679 133026 323 
328 65 83 408 543 680 867 134350 599 
768p 889 135172 4l5p  712 25 95
136255 356 79 404p 583 137060 196 
2 2 .  22p 24 609 83 922 138022 168 78 
184 819 76p 139348 653 720 

140057 127 447p 621 725 863 141199 
273 95= 4P7 976 142136 143347p 529 46 
836 64 144177p 209 453 545 722 75 
145165 228 61 903 146067 228 494 
691p 815 955 97 147045 209 621 742 
878

Stówld po przerwie.
(Cyfra *  literą p— stawki premjowane)
■ 333 464 818 922 1332 4;>6p 622 794 

821 931 2003 212 16 396 550 651p 720 
3043 156p 220 615 >926 4l21p 59 230 
808 5214p 337 82 560 835 6219 42Sp 
576 789 907 7087 175p 270p 739 817 
7 842 803Gp 450 500 707 946 91 9004 
110 269 307 939j. 443 542 782 806 
994

10087 176 204 462 668p 722 56 80 
836 11034 261 480 120017 359 520 
912 17 22 13106 71 13216p 158 87 652 
14*268 709 11 33 154 211 423 72u
16033 17419 >14 99 615 18232 82 449 
524 622p 58p 902 19228 368 95 417 
526 55 19608 79 778 79 824p 

30082 203 391 409p 47 21635 22428 
524 650802 54 935 230 U 45 485 507 
719 V  848 98 124034 56 155 95 326p 
30 578 739 801 25C05p .462 503 661 
26710 41 27172 83 287 391p 786 833 
91 9&1 28596 659 29032 213p 392
434 575

3uu72p 165 209 344 567 640 86 759 
31-20 221 491 702 & "92 956 32100 
07 86 266 68°  805 9»7r 33179p 533 
999 34358 676 770 877 35110 322 677 
7 rlp  8H o 20 36045 257p 311 484p 
792 869p 37ii96 131p 83 201 393 938 
69 3824c 331 97 412 765p 39160 529p 

40166 388 677 ''53 972 41271 5] 9 
64 967 42035 496 542 82p 620 828 
43041 ‘ 25 31 261 381 444 644 44482 
o.91 879 912 45259 307 923p 46126
142 96 501 7b2 96( 47055 99 308 577 
773 48056 107 49028 46n 222 93 581 
90° 17

500*4 221p 341 446 81 574 630
5114? 676 852 50973 109 284 400 r .7  
53056 144 54617 79 843 55202 372 
63“ 56067 80p 282 750 57M  119 32 
228 58041 28" 603 773 848 981 59077 
87 284 452 687 721p 948 

60172 209 16 941 61221! 436 37 .666 
882 938 62181 356 408 550p 618 987p 
63032 45C 872 64205 437 625 853 932

65131 220 373 431 99 573 581 720 
66037 66 81 349 95p 448p 556 610 63 
691 67110 22 29 702 946 68040 189 
237 325 P llp  55 88 623 33 42 860 665 
»0 691 74 9 . 247 423 540

70098 251 56p 79p 544 48p 713 26 
901 13 86 71285 89 613 42 72150 505p 
607 888 939 73317 741*4 67 247 720 
848 7d0/4 244 601 718 1 78 821
76201 348 533 96 955 77257 714p
78462 587 97 726p 881 79169 97 286 
328 407 57S 690 726p

80471 98p P39p 959 81044 69 175r 
420 55 513 587 91 770 82274 795 
83074 372 84p 450 551 608 775 84015 
39 197p 270 96p 381p 418 58 72 517 
34 689 807p 23 922 85419p 697 !!' 
34 689 807p 23 922 85419p 697 900 
89 86187 288 501 672 849p 961 87058 
193 232 4 ,8  461 p 510 609 91 713 65 
917 18p 84 88232 468 815- 89000 443 
62 655

90033 138 274p 497 704 844 91215 
557 G06 709 92069 237 66p 475 83 
9:T6 95050 411 502 04 7H  738 8 21 914
94021 80 443 739 59 75 860 95206P
439 668 747 809 948 50 96296p 7.46 47 
753 97032p 47 66 643 90 822 38 92 
911 98013 119 228 89 330 50 72p 79p  
97p 472p 664p 684 99071 229 76 380 
536p 65 666 927 88

100124 37 ?49p 456 507 78 o24 41
101046 085 51 137 232 308 4Ó6 91 606
723 28 975 102039 81 295 372 547 
605 70 906 69 103020 174 341 568 
686p 806 20 104 '46 89 502 c‘36 950 
105057 88 133 353 663 701 85 7 74 -79 
106019 164 263 477 553 107008i 89" 
223 699 725 870p 107956 63 108216 
450 92 646 728 960 109019 160 673p 
904 40. •

110304 884 111141 290 505 99
112010 225 388 484 508 113021 25 
65 303p 414 622 Il4 0 l9 p  033 114 50 
353 497 598 758 873 115036p 119 162 
218 543 678 116004 303 404 640 64 > 
118263 352p 82 484 655 733 880
119i)87p 397

120183 91 269 789 121033 127 300 
478 742 52p 793 929 122421 550p 784 
123124 4 i0  124064 221 312 425
125-162 186 205 54 417 542 839 89p 
126261 623 799 893 127042ę 360 87 
796 929 128034p 79p 122 4 '9p  24 614 
17 726 923p 129068-> 568 644p 88 960

130251 412 71 580 669 775 890
131025 45 169 307 47 73p 453 541 664p 
804 40 55 60 > 2012 33 l?4p 83 J41 
£3 son 949 133097 218 9ol 134013" 
351 464 686 812 52 65p 9 0  7? 9?
135H1 547 683 98 761 803 73 136052 
129 33p 355 77 667 824 137108 78
218 85 322 489 589 628 60 839 956 
138171 505 65 750 57 825 901 997 246 
3>6 504p 937

A) T A P C Z A N  f
mgjeniczne, patentowane, zlotyc. 70 
komplet. Wytwórnia Twarda 3. W a­
runki dogodne.

Ii\  M P Jłl  C miesięcznie 30 zł. ft/ I la.. LI Kredensy, Brystolki, 
stoły, biurka, b.bljoteki, 'krześla, tap­
czany, otomany, salony sypialnie, sto 
łowe Sznitalna 4.

M E R I I ty Y P K Z E D A ż  za bezcen 
l i C D L I  CHMIELNA 41 (róg  Mar­
szałkowskiej). leleton 327-62.

zł. z licytacji Palta, (jarnitury, 
Smokingi, Ubrania uczniowsk.e. 

Nowolipie 21 — 12

OTOMANY od 70 zt. Tapczany 60, 
Kozetki 30, gw arancja pisemna. Tw ar­
da 8, podworze, tapicer. Udzielam kre 
dytu.

ŁÓŻKA żelazne mosiężne, niklowane 
wózki dziecinne ineble lekarsk e urzą­
dzenia szpitalne nowoczesne meble sta 
low.e, metalowe, różnych fasonów po 
cenach fabrycznych sprzedaje fabry­
ka 1. Neufeld, Praga, Brukowa 4.

Na raty i za gotówką
WYŻym. o.-yg. „Atlantic"

gw aran c ja  d ł u g o l e t n i a  
o r a z  p a t e f c ^ n y  i  p l a t e r y

p o l e c a f i r m a„Domosprząt” Bielańska 21
t e l e f o n  1 1 .9 2 -S 3

Strzeż s:ą choroby
u ż y w a j  t y l K o

V E . N E . R A  g u m
D oskonałe I trwale, pierwszorzędnej  
jakości.  Do nabycia we wszystk cii 
aptek ach  i składach aptecznych.

t a p c z a n y
b i g i e n i c z n *  i t a p i c e r i k i e

F O T E L A  -  Ł Ó Ż K A
o d 5  5  zł. KOZETKI, OTOMANY- 
ŁÓ ŻKA  rO L O W E , LEŻAKI i T. p- 
c .s n y  n  i s k i e  Robota pierzszorzędna

JÓZEF KONSKOWiłLSKl
G rzybow .ka Nr. 2 w P»dwó” “na prawo partar.

Ż y r a n d o l e
elektryczne, nowoczesne, najnowsze  
modele w wielkim wyborze poleca

M .  P U S Z K I N
DZIELNA 10, teł. 11-36-25.

WYTWÓRNIA
W Ó Z K Ó W

dziecięcycn  
oraz różnych 

części 
do wózków

I. Fogelman
WflkBZ/>wa 

Bagno 1. 
Tel. 439-31.

140157 79p 215p 473 516p 72fh 
840p >.6 141315 538 715p 142286 532 
671 929 26 143387 521 893 91" 
144007p 122 412 539 916 145092 300

i- • -Mf>

ludzlenerwowl
skerłą  «lę często  na 
b'nk apptyf- powinni 
o n lo tr^ rry w a ó  poży­
wienia wzmacniająca a 
przyłap] ejdeostrawna

łączy te zalety, wzmac­
nia bowiem I odżywia 
nie o b c i ą ż a j ą c  przy- 
tem  organizmu.

Próbki I broszury wysv*a bezpletma
569 795 875 98 ] !6327p 423 629 H 6  7 p -

783 935 W 99 ‘ 47100 - 427 786 O T  ^ 1 ! * T!4p 
856p 83p.

J i .  A. W AN D I R  8
czn*

A. .Kraków

0
0

o o o  i 1! ; c o o o o o t o o o o o o o o ó ó o

KOMUNALNA KASA

o

m .  s t .  W a r « z a w y  

C E N T R A L A  -  T R A U G U T T A  5
O d d ziały : 1 ul. W ierz b o * i  9, II Praga -; T ergow a 65

P om lrip  n leslabrącego  kryzysu wkłady o s z c z ę d n o ś c i o w e  
wzrasły o Z Ł  2 , 6 4 5 , 4 1 3 , 4 3  (od dn. 11 do dn. 1/111 l .  b.)

Kase przyjmuje wkłady od 1-go złotego -1-  załatwia wszelkie 
op eracje banltowe. . . .> ■■-t- *■-

Na l-g o 'm a rca  r. b. ne 36 357 książeczkach ,oszczęcjnoscj jw ych , 
wkledy oszcziędnośc.ow e wynoszą Z ł .  5 4 , 8 6 6 , 7 8 9 , 8 2  ,
(JW ilG fl: dn. 30 m arca Oc dzlał 1 z uf. W ierzbowej 9 orzęnósl się  na 

ul. Bg»U6aką 6  (1 piętro) .w ejście ocl ul. D anilow jczo^sKiej

O O O O O O O O O O O t O O O O O O O O O O  Cł
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Światło dnia ujrzała w tej godzinie, 
kiedy na ziepti zrodziło się ku życiu 
wszelkie stworzenie. Imię jej dano —  
Piosenka, a przeznaczeniem jej było 
iść śladami człowieka, aby wypełnia­
ła dźwiękiem pustkę mdcząęych do 
tej pory łąk, lasów, rzea i wichrów.

A trud to był niemały —  w pierś 
ludzką ciężką i potężną, śpiącą jesz­
cze napoły —  prze‘ać tętno swej dzie­
cinnej radości i wesela.

Łatwiej było z drzewami, ruchliwe- 
mi rzekami i morzami, co odrazu wy­
piły chciwie do dna błękit niebieski, 
z kwiatami, zwierzętami, niema mowy 
o ptakach, bo te uczyły się piosenki 
wlot, pojętne i jakby ku temu stwo­
rzone. . . . . . .

Wielkim też dla piosenki oył trium­
fem dzień, w którym w cieniu gajów  
oliwnych rozległ się tęskhwy krzyk 
dzikiego osła — stworzenia {“godne­
go, ale upartego wielce. Po nim roz­
legł się bek owiec, krów, ryp drapież 
ców i szum wody.

Człowiek jeszcze był niemy. P iaco- 
wał w pocie czoła i walczył.

Usta miał zaciśnięte i piersi nie ro­
zumiejące bicia v4asnego serca. I do­
piero wówczas, kiedy na drodze .jego 
śtanęła piosenka, i wyrwała zeń 
dźwięk, z takim trudem z jakim on 
wyrywał korzenie drzew ż- z’emi, pćK 
czuł się uwolnionym z własnego cię­
żaru.

Z początku były to tony meHclolnc, 
ostre, ciężkie, i chaotyczne.' Upłynęło 
sp.orr “zasi1 sanim. pojął sens piosen­
ki i nauczył się dzięki niej skracać so- 
bie. chwile ciężkiej, mozolne'] pracy t 
um..aC wypoczynek. '

Od tej cnwili orze płynęły przez ży­
cie wieki w szftc e epok' i i ?ssów mi­
nionych, ę  przez wieki .głosy p.eśnł 
wyzwolone z łona m atk y-}ziemi.

I dziś, tak jak dawniej lib^enka blą 
dzi drogami, za cieniem człót/ięka, ale 
nie chodzi już tylko bośfemi1 stopami 
po uciążliwych drogach, (SzloWiek pe­
łen wdzięczności dlą. niej,.zbt|!dow al jej 
szlaki . podniebne. Piosenką , mynie te­
raz n: fa'ąch eteru, w- pełzni,-ijąc meło- 
dią przestworza, •'łącząc niebo’ z zie­
mią smugami dźwięków; '

Dzisiaj dzięki rądjt może ją  gościć 
u siebie każdy, spragniony, stęsknio­
ny je j poezji i piękna. Nięwidzi.ilm 
Spływa do mieszkań ludzkićłi p-nninio 
żajió r  kamiennych ścian, 'Zagrzewając 
do waHd z źyfciem, riosąc energie, da­
jąc zapomnienie trosk, i .cjerpięnia, u- 
twierdza w nas prawo; do radc“ci.

Skromne słuchawki v glosnfk; radjo- 
wv wprowadzają: ją rio; domów ludzi 
osamotnionych, d o . białych pokoi szoi 
talnyeh, do świetlic i szkót. gdzie roz 
w iiają się umysły dziecięce.; ; ; .

• Dzięki tacfjowym -falotr .eteru odby­
wa 'ona jeszcze jedną z" swyęh naj­
piękniejszych'dróg, idąc .ęti pra-począt 
ku śladami' człowieka.

Czekolada Mleczna Witaminowa Plutos
ż y w i ,  l e c z y  i  k r z e p i .  T a b l i c z k a  8 5  g r o n z y *

L E C Z N I C A  S F E C ^ A L N A
B. asystenta kliniki II mm ■ m o r f  C  I C C  Ó Ą u l .  C h m i e l i  >a Ą 7  
b e r l i ń s k i e j  U  1 0  liiC U . U  I J  L  U  H  ,(2-gi don Dw. Gł.)

la /F N F R Y rT liF  s p e c ła ln ie  c h r o n i c z n e  skórne pęcherza' n ie -  
W L I1 L I1 1  I L P u  m o c p łc io w a  analizy krwi i moczu Z a p o b ie g a n ie
Djatermia, Solłuz. Lampa kwarcowa. 9  r .  — 9  w . P O R A D A  4  z ł .

2 ' J  K u p u j c i e - b e z p o ś r e d n i o  w  F A B R Y C E
Zegar z wlecznem szkłem gwarant, do. minuty z b il/.gw ar 
ze świec, cyferbl. 3.S5 kryty, „Rnkler z 3-m a kęps rtam ( 11.50 
Na rękę tylko e.SO, 7 O, 9  50 Fabr- Zegarów  .Srwaj*. 
„ R A O I C A I . ” Nowy-Świat 21 (skl w ptrdw.)

D a rm o dodajem y dewizką do ■ każdego zngarka.

, tzytaicle,,
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Przyszła wojna
Co o niej mówią wojskowi fachowcy

Bardzo często r potyka ■'( fantazje
1 przewidywania aa faset przyaje) 
wojny, rzadko jednak odzywa la 
ebowiec dla uświadomienia ludzi • gro- 
igeem im niebezpieczeństwie i dla 
wskazana na Co, ie  niebezpieczeństwo 
to jest wielkie.

Sprawa obrony ludności cywilne 
przed tera niebezpieczeństwem ple po­
winna być pozostawiona swego eodza 
ju dobroczynności publicznej, lecz win 
aa przejść w ręce rządów. Natomiast 

. opinia publiczna winna $is Jtarać, by 
sprawa ta znalazła swe rozwiązan e na 
terenie międzynarodowym, jako jedy­
nym, na którym zpodnie z interesem 
ludzkości rozwiązana być może.

Na tem at n a jb liższej w ojny  
zn a jd u jem y  niezw ykle ciekaw e 
uwagi w p racy  F ran ciszk a  K a­
rola E n d ersa  (b. m a jo ra  arm ji 
n iem ieck ie j) p. t. „ W o jn a  g a­
zow a —  w ielkiem  niebezpię- 
czeń stw em “.

„Olbrzyirri rozwój tecbnfld lotniczej— 
pisze major Enders — oraz rozwój tech­
niki wojny chemicznej, sprawiły, ie  w 
sposobie prowadzenia wojny zaszły da­
leko idące zmiany, które zasługują na 
najwyśaze zainteresowanie ze strony 
ogółu".

K to  zna w ielkie w o jn y  prze­
sz ło śc i 1 p rzem yśla ł je  z punktu 
w idzenia w ojskow ego, ten wie, 
że celem  k ierow nictw a w ojn y  
o fen sy w n ej byfo zaw sze d ąże­
nie do zn iszczen ia  głów nych 
s ił w o jsk o w y ch  n iep rzy jacie la . 
W y sz u k a ć  te s iły , rozbić je  i 
z n isz cz y ć , oto . co  m iało zna­
czen ie d ecy d u jące . S ta r y  M o lt- 
k e  m ów ił to przy  każdej spo­
so bn ości, N apoleon zaw sze tak 
p ostęp ow ał. S t r a te g ia  polega­
ła  na tern, aby  zm iażd ży ć a r ­
m ię w roga przew agą liczebną, 
c z y  p rzew agą broni, cz y  ja k o ś  
cią  arm ji.

D ążeniem  now oczesn ej sztu­
ki w o jen n ej je s t  zaatakow anie 
w p ierw szej lin jl nie —  ja k  do­
ty ch c z a s  —  arm ji n iep rzy ja ­
cie lsk ie j, lecz  ośrodków , z n a j­
d u jący ch  się obecnie za fron­
tem  arm ji n ie p rzy jac ie lsk ie j, w 
głębi k ra ju . W o jn a  now oczes­
na. będzie w ięc w ojną przeciw  
ko n ieuzbrojonej ludności nie­
p rzy jacie lsk ieg o  k ra ju . T a  lud­
ność g ra ć  będzie obecnie rolę 
g łów nych  sil n iep rzy jac ie l­
skich, przeciw  k tó ry m  sk iero ­
wane będą w szy stk ie  w ysiłk i 
k ierow nictw a w ojny .

Pew ien  o ficer am eryk ań ski, 
którem u przy zn ać trzeb a, że 
nie u kryw a praw dy i nie przed 
staw ia rzeczy  w sposób m niej 
groźny , niż są w rzeczy w isto ś­
ci, napisał niedaw no w niezw y 
kle ciek aw ej p racy  o w ojnie.

„Przedmiotem wojny będzie człowiek 
nieuzbrojony 1 alt biorący udziału w 
walkach. Kierownictwo wojny dąiyć 
będzie nie do wojny taldej, jaką do- 
CycbczM znamy, lecz do rzezi, do ogól­
nego pogromu".

P is z ą c  o  udoskonaleniu na­
rzędzi w o jen n ych  m ajo r Enders 
pow iada;

„Wszstide machiny wojenne, trakto­
ry, działa, samoloty, przyrządy do roz 
pytania gazów, tanki zostały w ciągu 
niewielu lat, JaWe dzielą naa od zawar 
cła pokoju po wojnie europejskiej, tak 
daleee ulepszone i udoskonaloue, że 
bez ładnej przesady amina powie- 
dziećt wojna techniczna, jaką obserwo 
walilmy w latach 191* — l9 t$ , w po 
równaniu Z dzislejszetni możliwościami 
techmeznemi, była tylko igraszką dzie 
ctoną, była zaledwie bardzo skromnym 
początkiem".

Zdanie to  p otw ierd za ją  po 
średnio i inni w ybitni sp e c ja li­
ści w dziedzinie w ojsk ow ej. 
T a k  np. m ajo r a rm ji am erykan 
sk ie j S h erm an  M iles p isze :

,Przygotowania I prace idą w tym 
kierunku, aby w wojnie przyszłej nja 
łenri środkami osłrjflnąć jak największe 
rezultaty, aby W} należć takie środki, 
które umożliwiałyby masakrę wszyst­
kiego, co żyje. Nie będzie to zatem woj­
na taka, jaką znamy obecnie".

A po niedaw nych m anew rach 
lo tn iczy ch  arm ji an g ielsk ie j pod 
pułkownik S ie g tr f , szef lo tn i­
ctw a niem ieckiego o św iad cza :

,JM1 e wolno nam przejść do porządku 
dziennego nad faktem, ujawnionym pod­
czas manewrów lotniczych w Angtji. 
które wykazał-.’ ponad wszelką możli­
wość, ie  kilka eam°oltów nieprzyjaciel- 
skeh może w kupę gruzu zamienić sto­
licę państwa przeciwnika".

E fe k t ten m ożna o siąg n ąć 
d zisia j p rzy  użyciu  bomb fosfo

row ych. W sz y stk o  co  uniknęło 
śm ierci od ułam ków  bomb 1 co 
uchroniło się od śm ierci w gru ­
zach  w alący ch  się i p łonących 
gm achów , chroni się do n a j­
g łębszych  piwnic i schronów  
T e ra z  następu je drugi a k t: a- 
tak lekkich sam olotów , załado 
w anych gazam i, um ieszczonem  
w skom plikow anych rozpyla­
czach . R ozp ylacze te zatruw a 
ją  a tm osferę  dw ojakim  gazem : 
jeden gaz działa drażniąco  
przebija  w szystk ie  d o ty ch czas 
w ynalezione m aski I ju ż  n a j­
lże jszy  jeg o  ślad w pow ietrzu 
je s t nie do zniesienia, drugi zaś 
je s t  gazem  silnie tru jący m  i za 
bó jczy m . O az d rażn iący  w y­
pędzi ludzi z piwnic i lochów, 
do k tó ry ch  d o sta je  się z ła tw o­
ścią  —  a za niemi dzieła znisz­
czenia dopełni gaz tru ją cy .

„Co dwie lub trzy godziny ponowio­
ny będzie taki podwójny atak z naj­
różniejszych stron miasta, dopóki wszy 
•tk° na dole ne  ulouic w morzu pło­
mieni, nad któreml unosić się będą gru 
be chmury gazów trujących. Gdyby 
cp. uttalo się jednej malej nieprzyjaciel 
skiej eskadrze samolotów dotrzeć nad 
Berlin i przez krótld czas planowo 
prowadzić powierzone sobie zadanie, 
rone przestrzeni dzisiejszego wielkiego 
Berlina, za wyj.-tkiem może kilku naj­
dalszych przedmieść, nikt nie zostałby 
przy życiu" —  pisze wspomniany pul 
kownik.

N ależy dodać, że sz ta b y  ge­
neralne na zasadzie przeprow a 
dzonych m anew rów  doszły  do 
przekonania, że przed atakiem  
sam olotów , m iast obronić nie 
m ożna...

Pod sąd oplnjl Rodziny Czytelniczej naszego pisma

Głos mężatki i złośliwego poety
D ziś now y cios dla m łodocla 

nej p. M agdzl. k tó re j p. Hela z 
Lublina pośw ięca n astęp u jącą 
polem ikę:

„Proszę Pani, nie chce ml sie 
wcale wierzyć, w to, aby takie 
14-lctnie dziecko, lak Pani, mo 
glo rozumieć życie i Jego zasa­
dzki. 14-letnia dziewczynka po 
winna czytać baieczkt o czer­
wonym kapturku, nie przema­
wiać o miłości. To też wniosku 
Ie z listu Pani, t e  liczy Pani so 
Me lat raczej 64 i jest starem, PU 
dlem po austriackiej paście do 
butów (obrazowość porównań 
stylistycznych naszych przemi 
łych Czytelników jest dopraw­
dy godna poważniejszych ba­
dań naukowych. Przyp. Red.),
I wogóle może Pani jeździć na 
takim samym wózku, co p. NI 
na, skoro Pani nie pozwala lu 
dziom nawet sle dziwić p. Nin- 
ce. O łóż ja, nie bacząc na to , 
sama sobie pozwolą właśnie 
bardzo sie P. Nlnce dziwić, cho 
clai mam dopiero lat 27,

Od 10 lat jestem mężatką, mó 
wią, te  bardzo przystojną ko 
bieta, a i to o czemś podobnem 
nawet nie myślą. Uważam za 
wielce ubliżające rodowi nlewie 
ściemu, aby stara baba zakocha 
la sle w takim młodziku. Bo gdy 
by baba nie dala powoda, to i 
ów p. Andrzej nie zakochałby 
sie w niej tak nazabój.

Chociaż właśnie Panu, Panie 
Andrzeju, prędze] się nie dzi 
wię. Maiac 16 lat, nie znając 
wcale życia, natrafił Pan na ba 
bę wyrafinowaną, która Pana

CZYTAJCIE „WIADOMOŚCI KOBIECE"

O polską modę
Jak wiadomo —  Polska narzuconą 

ma modę przez Londyn, Paryż, Wie­
deń, a nawet Berlin Ta zależność od 
zagranicy w dziedzinie koncepcji mo­
dy, kosztuje Polskę setki tysięcy zło­
tych, wywożonych zagranicę za t. zw. 
„kumała*.

Krawcy polscy nie orjentują się w 
doborze czasopism, z braku znajomo­
ści obcych języków, chętnie kupują 
(plącąc po kilkaazeisiąt zl. za jeden 
egzemplarz) iumale, które przestały 
być aktualne zagranicą, a posiadające 
jedynie... okładki z napisem bieżącego 
sezonu. Gdyby nawet źurnal n e byl 
sfałszowany, to i tak ilustracje doty­

czą mody już minionej. Zanim bowiem 
żurnal zostanie wydrukowany, kraw­
cy tamtejsi znają ,uż modę z czaso­
pism i dzienników. Normalnie o rok 
później każda moda znajduje zastoso­
wań e w Polsce.

Ostatnio Spółdzielnia Pracy Kraw­
ców w Warszawie (Trębacka II m. 3) 
podjęła inicjatywę powołania akademji 
wydawnictwa ilustracji mody polskiej. 
W tej sprawie są prowadzone obecnie 
pertraktacje z tzynn kaini sądow ym i 
oraz czynione są przygotowania lacho 
we i techniczne.

W najbliższym czasie udadzą się za 
granicę delegaci Spółdzielni celem za­

poznania się z tamtejszem! urządzeń a 
mi krawiectwa oraz dla przeprowadzą 
nia pertraktacyj z zagrar-icznemi towa 
rzystwanu wjdawnlczeml iurnall, w 
kierunku współpracy nad utniędzynaro 
duw.eniem mody ubiorów.

O ileby nie doszło do porozumienia
nad uzgodnieniem współpracy a aka* 
demjami mód zagTanicą, Spoldziejnia, 
przy pomocy Związku Zawodowego 
Przemyślu Odzieżowego w Polsce, do 
magać się będzie nałożen a wysokich 
cel na żurnale importowane Ponadto 
krawcy przystąpią do bojkotu żurnall 
zagranicznych.

otumaniła. Gdy Pan wszakże 
oprzytomnieje, powie Pan so­
bie: ..Gdzież miałem rozum?"

Gdybym znała adres mcźa p. 
Ntnki. tobym do niego napisała, 
aby tonie porządnie skórę u\v- 
garbowal.

Jestem zgóry przekonana, że 
niewiasty, czytające mój list, 
będą oburzone, bo kobiety nie 
godzi sle bić. Ale cóż z nią ro­
bić. gdy postępuję tak jak żad­
na uczciwa kobietą postępować 
nie powinna? Wtedy trudno: 
trzeba je) tę miłość przepędzić 
pasem".

T a le n ty  p o etyck ie naszych  
C zyteln ików  ro zw ija ją  się z go 
dną poklasku bu jnością . Zabiera 
w ięc g łos m ową w iązaną p. M- 
C zarn ecki, m ieszkaniec rozkosz 
nie b rzm iące j m iejscow ości —  
M iłosna (a c h !)  pod W arszaw ą, 
tak  u d erza jąc w stru n y  sw el 
liry :

^ a n ie  Andrzeja, niech Pen 
ludzkich rad nie słucha, bo sa 
to jawne kpinki. Niech Pan na 
wszystko nosem dmucha 1 śnia  
lo wali do swej Ninki. t e  trochę 
starsza (już ponad trzydzieści > 

to wszystko trajer. Ktoby sir 
przejmował... Kochaj Pan Nin­
kę, ile się zmieści, a nie będzie 
Pan tego żałował, te  Pana util 
ka, choć bardzo kocha, musi 
Pan jej tłumaczyć, jak umie. 
Choć to dość trudne, bo leszcze 
płocha, gdy będzie starsza •—  
zrozumie.

Trudno: trzeba cierpieć,
niech Pan się pociesza, te my 
to wszyscy w życiu przechodzi 
my, gdy nam laki podlotek w 
głowiżnłe zamiesza. ~  Duto 
trzeba czasu, zanim sle zgodzi­
my. Pan i tak okazał bardzo da 
to męstwa, ie  Pan z wolska nie 
uctekl. No. czy nie mam rac ii? 
Ro la tobym uciekł, nie zwa­
żałoc na skutki, gdybym się 
znalazł w Pańskiej sytuacji.

Myśli samobójstwa niech Pan 
nie ma u* głowie, bo dosyć fnź 
mamy tych wypadków dziw­
nych. Pan małżonek Nlnkł, gdy 
się o tem dowie, sam pana wy­
śle do parku sztywnych (cztfti 
na cmetarz. Przyd. Aut,).

Zresztą, radze Pana, jak sam
Pań uważa, bo taką młodziutka 
leszcze Pana zgubi. Weź Pan 
sześćdziesięcioletnią babę Co 
ołtarza. A wiem, że Pan weź­
mie, bo Pan takie lubi".

l!(S.

W  cztey oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P Stachowi.
Niech P an  sle uda do p rzy ­

chodni przy  urzędzie san ltarno-
oh yczajow ym .

P Lntkowl, studentowi W. K-
R.

Proszę się zg łosić do n asze j 
redakcji, a otrzym a P an  bez- 
P la tną poradę praw ną.

..łodzianinowi 32 l,"
S ta ro stw o  m a słu szność.

Nikt Pantt nie m oże zabronić 
podróżow ać po P o lsce . P ozw o­
lenie zby teczne. M yśl dobra. 
Życzę IJ anu otrzy m an ia  row e­
ru, ja k o  prem jl dla n aszy ch  
C zyteln ików .

P. Antoniemu Śm. Z Dzielnej, 
Z w y cięstw o ! N iew iastę g  

.M ign on " w zru szy ł P ań sk i 
zew  m iłosny. P ro s im y  o adres.

P. Halce D. z Górki Narodo­
wej pod Krakowem.

R adzim y  sy n a  oddać do te r­
minu. N iech robi to , do czego  
ma chęć.

: v '
P. Lusteńce.

T rz e b a  nadal korespondow ać 
z p. Antonim . M oże Inform acje 
o  nim są  nieścisłe-

P. StasL 
N ajlep szy  sp osób : poenać go 

ze ąwem l znajom em ł, możliwie 
najpow abniejszem l. Je ż e li mimo 
w sz y stk o  będzie nadal w olał 
P an ią , nie będzie ju ż  żadnych 
w ątp liw ości.

■■
P. IM

„Z rob ić" coś, aby u zy sk ać 
w zajem n ość ukochanego m ęż­
czyzny — nlesposób. M ożna tyl 
ko usiłować rozkochać k o  w so

bie dowodam i ofiarow an ej mu
uulości. Je ż e li to  me poskuiku 
je  —  pogodzić się z losem  i po­
szu kać sz cz ęśc ia  z innym .

P . Dzidka 
pisze nam :

„Szanow ny Panie Redaktorze,
zw iacam  się do Ciebie z utno- 
ścią, bo jes ieś  jedynym człowie 
kiein, rozumiejącym młodzież i u- 
miejącym służyć mądrą radą, kio 
ra uratowała już niejedno młode 
życie. Błagam  C.ę więc, Redak- 
torku kocuany, wydrukuj mój 
list, a przeczyta go każdy, bo 
chyba niema takiego domu w ca 
lej Polsce, jak  długa i szeroka, 
gdzie nie czytanoby tak przemi­
łego pisma, jak  T w oje. Może 
ktoś zechce mi dopomóc w mo­
je j niedoli?

Jestem  młoda, kocham i jestem  
kochana. Zdawałoby się, ie  po­
winnam być bardzo szczęśliw a, 
ale widocznie szczęście mi nie 
przeznaczone. Już od trzech lat 
tak się koebamy, n:estety, 
wszakże nie możemy się pobrać, 
bo mój narzeczony jes t bez pra­
cy. O biecywano mu ia^zewsząd, 
lecz z aw ied z io n a '

Czekaliśm y dalej cierpliwie, 
ale staio się to, co się stać mu­
siało, gdy dwoje młodych kocha 
się do szaleństw a, a pobrać się 
nie może... Gdy taka parka prze 
bywa stale ze sobą, a sercem  i 
duszą rwą się do siebie... trudno 
się oprzeć pokusie... I... zgrzeszy 
liśmy... Jeżeli nasze rodziny $ię o 
tem dowiedzą, potępią nas ostro, 
ale T y , kochany Redaktorze, 
wiem, że tego nie uczynisz, bo 
choć zapewne, już jesteś także 
starszy, ale młody duchem 1 zato 
tak Cię w szyscy kocham y. My 
sami żałujem y tego, co  się stało, 
ale już pomewczasie.

Postanow iliśm y obo je popeł- 
nić sam obójstw o, ale w ostatnie! 
chwili powiedzieliśmy sobie: 
„Nie, zato by nas potępił Redak 
for Ik s". Jeżeliś nas uratował 
od Śmierci, pozwól nam żyć, w e­
zwij Czytelników, aby dali nam 
iaką pracę. Przyjmiemy każdą za 
najskrom niejszem  wynagrodze­
niem ".

Polecam y miłosierdziu Czytelni 
’'ów tę m’odą parkę. Ratu jcie te 
dwie, a w krótre już trzy lstotv, 
które przy każdej modlitwie dzię 

\kować będą Bogu, że są  jeszcze

na św iecle ludzie o dobrem ser 
cu i wymodią dla W as szczę­
ście.

„Niewinnemu w róbłow i" ze Lwu 
wa.

Niech Pan w szystko opow.e 
swoim rodzicom, o m  Pana n j-  
skuteczniej ub.onią przed żaku „a 
mi Starej baby, k.óra p u ctie ź  
duchowo F..na zni prawić jesz ­
cze nie zdołała

\  •
P . LoIL

P. Bogdan musiał Pani powie­
dzieć farszywe nazwisko, u pt,.i- 
ciwnym razie bowiem biuro adre­
sowe z pewnością posiadałoby 
jeg o  adres. Dowiedzieć się za Ha 
nią w biurze re jestracji pojazdów 
nic możemy, bo nie mamy ku te­
mu ważniejszego powodu, niż t a  
ni. Przeciwnie Pani ma ważniej­
szy, bo Pani chodzi o odnalezie­
nie ukochanego człowieka. Cd o- 
platy za tę inform ację Panią z.-.H 
nią, gdy Pani złoży świadectwo 
ubóstwa. A może Pani nas ń j.«>- 
ważni do wydrukowania nume­
ru Wożu i wezwania p. Bogdana 
do zgłoszenia się?
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ADAM T Y — SKI

Mężowie i żony
NOWEL/

P a n  Sk oru p iak  d rg n ął: zd a­
ła  poznał p ana W iep rzy ń sk ie- 
go, k tó ry  szed ł mu w yraźnie 
n a  spotkanie.

W ła ściw ie  p rzecież ob a j po­
cz c iw c y  nie m ieli sobie n ic do 
zarzu cen ia  —  znali się i p rzy ­
jaźn ili od trzy d ziestu  la t, |e- 

, sz cz e  z ław y szk o ln e j, ożenili 
się z dw iem a s io s tia m i —  ży li 
zaw sze ze  sobą doskonale i 
g d y b y  nie ten drobny fakt, któ 
ry  w czo ra j zaszed ł, na pewno- 
by  teraz  w stąpui, ja k  zaw sze 
razem  n a jed nego. A le ten  fak t 
n ie sz cz ę sn y ! M ianow icie w czo 
r a j pani W ie p rz y ń sk a  pow ie­
d ziała  ze  zw yk łą  sobie serd ecz  
n o ścią  „ je s te ś  g łu p ia" sw o je j 
s io s trz e . Sk oru p iak ow a nor­
m alnie się tem  nie w zruszała , 
a le  tego  dnia ak u rat by ła  w 
kiep skim  h u m orze : sy n ek  z ła - 
sow ał pół tortu , k ió ry  d o sia ła  
na  im ieniny, s łu ż ą ca  podzięko­
w ała  za służbę i nadom iar są ­
sia d k a  z dru giego p iętra  nie 
ch c ia ła  je j  dać k 'u cz a  od g ó­
ry . U sły szaw szy  te ra z  niepo­
ch lebną op ii.ję , ja k ą  w y raz iła  o 
n ie j pani W iep rzy ń sk a , o b raz i­
ła  s ię ; od słow a do słow a, zer 
wan"» stosu n ki d yp lom aty czn e.

P e łe n  gniew u i ła k n ą c  zem ­
sty i a  sw o ją  żonę, pan S k o ­
rupiak postanow ił p rz e jść  niby 
oboftfcnie koło W iep rzy risk ie- 
go i tylko m im ochodem  rzu cić 
nań sp o jrzen ie  pełne d y sty n k c ji 
i w zgard y .

Je s z c z e  p iętnaście  kroków , 
je sz c z e  dziesięć...

P in o w ie  sp o jrze li na siebie. 
W b rew  jed n ak  ich woli, sp o jrzę  
nia, m iast c isn ąć  w yzw anie i 
zg rom ić przeciw nika, z p rzy ­
z w y cz a jen ia  w yp adły  pełne 
sy n ip a tji.

P an  Sk oru p iak  zw olnił k ro ­
ku — pan W iep rzy ń ski p rzy ­
s ta n ą ł... ju z  usm iecnali się do 
sieb ie ... podali sobie praw ice...

—  E ch , co  tam , w stąpim y 
na jed n eg o !

—  Z łote słow a, m ój z ło ty ! 
W stąp ili na „ jed n eg o ".
...P o  „ jed n y m " w net p rzy ­

szed ł „d ru gi", potem  „ tr ó jc a " ,  
potem  „ cz te ry  k oła  u w ozu", 
potem  „pięć palców  m a rę k a "...

—  E ch , s ta ry , a lbośm y to  
w rogow ie? Zdaw na się p rzy ­
jaźn im y ...

—  T y lk o  te  baby, to tak  nie 
m ogą sp okojn ie u sied z ieć !..

—  Św ięta praw da! —  przy tak 
nął pan Sk oru p iak . —  J a  nigdy 
nie m ogłem  zrozum ieć, ja k  m o­
żna się zgodzie z panią W iep - 
rz y ń sk ą ! Anioł z ciebie, nie 
człow iek .

—  O, serdeńko ty  m oje —  u ś­
m iechnął się pan W iep rzy ń ski. 
—  Ju ż  ja  na pew no nie m am  
tak ieg o  _ ch arak teru , ja k  ty . 
Z n a ją  cię przecież w sz y scy  z 
tw e j łag od ności, bo też  dużo 
ci je j  trzeba, by  w y trz y m a ć z 
m oją  sz w a g ierk ą !

—  No, z tem  się nie zgodzę 
W iadom o pow szechnie, że ta ­
k ie j z ło śn icy , ja k  tw o ja  żonu­
sia , me zn ajd ziesz  drugiej w 
całem  m ieście.

—  D rugie j ta k ie j sam e j —  
r ie , ale g orszą  zn a jd ę —  tw o­
ja  połow ica. Nie będziesz chy 
ba p rz e cz y ł!

—  Z ap rzeczę, bo znam  tw o­
ją  m agnifikę.

— A m oże m y ślisz , że ja  
nic wiem, ja k ie  to ziółko —  ta

>ja?
— S fu clia jn o , ja k i m a cha- 

rfflfter m o ja  żona —  to m o ja  
sp raw a! T y  pilnuj ra c z e j sw o­
ich p oliczków ! W iem , że cię 
żona b ije .

—  K łam stw o! T o  ty  zaw sze 
chodzisz z guzam i na łbie.

—  Ł g a rs tw o ! Ł żesz , ja k  
p ies!

—  J a  łż ę ?  P o w tó rz  ty lk o !
—  W iem , żeś aw antu rn ik !
—  P a sz o ł w on!
—  M ów tak  do sw o je j żo­

ny, nie do m nie. O sta tn ie  b y ­
dlę!

—  C ham !

P a n  Skoru p iak  przy szed ł do 
domu w praw dzie bez kapelu­
sza, ale zato  z poćbitem  okiem  
i ro z cię tą  w argą.

—  C h ry s te ! C o ci się  s ta ło ?  
—  zaw o ła ła  jeg o  żona, zoba­
czy w szy  go w ty m  stan ie.

—  S p o tk ałem  W iep rzy ń sk ie- 
go. N aturalnie, nie krępow ałem  
się. ty lk o  prosto  z m ostu w y­
paliłem  mu, co o nim m yślę . 
W iesz , ja k i to  aw an tu rn ik ? No, 
i napadł na mnie, ja k  band yta...

—  C oś tv  za głupstw o zro ­
b ił?

—  Ja k to ?
—  A, bo ja  spotkałam  jeg o  

żonę, rozm ów iłyśm y się i fak ­
ty czn ie, co  m am y się gn iew ać—  
s io s try  je s te śm y , w :ęc przepro­
s iły śm y  się i ju tro  oni będą u 
nas na obiedzie.

—  No to  ja k  ja  teraz  w y­
g ląd am ?

—  Ja k  ty  te raz  w yglądasz, 
ośle je d e n ?  Sam  ch v b a wiesz', 
nie marn ci co  m ów ić!...

K O N IEC

Zima skończyła się i czas już pożeg 
nać się z dotychczas noszonym kape­
lusikiem filcowym czy aksamitnym. 
Ale zanim włożymy kapelusik słomko­
wy, możemy podczas niepewnej po­
gody wiosennej nos o naiazie małą, 
śiiczną i twarzową czapeczkę, która w 
dodaUu nic nie będzie kosztowała, al­
bo bardzo niewiele, ponieważ możemy 
ją  same sobie zrobić. Nie mówię już 
nawet o miłych czapeczkach z barwnej 
wełny, wykonanych szydelk em, ale o 
eleganckich czapeczkach, które sobie 
przerobimy z zimowych kapeluszy fil­
cow ych. Będą to sympatyczne kapelu­
siki, t. zw. demi saison, najstosow niej­
sze na obecną przejściową porę.

Jak się zabierzemy do zrobien;a ta­
kiego kapelusika?

Kapelusik aemi saison powinien być 
przybrany słomeczką. A że tak jakoś 
się obecnie ślicznie składa, że najmod- 
n ejsze są w tym sezonie błyszczące 
słomki, plecione z celofanu, więc każ­
da z pań będzie mogła tanim kosztem 
zaopatrzyć się w tego rodzaju słomkę, 
plotąc ją  własnoręcznie.

Kupimy w tym celu pół arkusza ce­
lofanu w kolorze dowolnym, to jest ta 
kim, jakiego powinna być słomka, ko 
nieczna do ozdobienia kapelusika. Ce­
lofan tniemy na paseczki sztr. półtora 
cm. do dwóch i z nich splatamy naj­
modniejszą słoineczkę, pleciemy w 
„cztery ' lub „sześć" czy „osiem" jeśli 
siomeczka ma bye nieco szersza. Jeśli 
pani n.e jest pewna sw o,ej umiejętno­
ści plecema słomki, to należy spróbo­
wać na kaw ałeczkach papieru lub wąs 
ko pociętych gałgankach. Plotąc slo- 
meczkę, należy bezwarunkowo zwil­
żać leicko paluszki wodą. Ułatwia to 
znacznie pielenie.

Przygotowanemu w ten sposób pa- 
scczkami modnej słoniki ubierzemy 
nasz filcowy kapelusik Oczywiście, że 
przybrania mogą być różne.

Pierwszy z modeli, zamieszczonych 
w dzisiejszym numerze, robiony jest w 
ten sposób, że od filcow ego kapelusza 
odcięte jest rondeczko, a natomiast 
płaska główeczka wykończona jest 
przy twarzy paseczkiem słomki. Takiż 
paseczok słomki przechodzi poprzez

całą główkę i wykończony jest na 
wierzchu kokardką ze słomki.

Na modelu drugim z nowej słomecz- 
ki uszyte jest cale rondeczko i w ten 
sposób kapelusz nabiera formę m odrej 
i twarzowej czapeczki 1 amerykansk ej. 
Ostatni fason zrobiony jest az z ci ndi 
starych kapeluszy. Z jednego z mcii 
zrobiona jest główka i małe rondecz- 
ko, drugie rondeczko zapożyczone jest 
od innego kapelusza. Z boku wiosen­
ne przybranie słomki. Ten rodzaj ka­
pelusza jest specjalnie odpowiedn dk 
pań, które posiadają twarzyczki niecc 
pełniejsze.

iRZECI ROK PRAC V NAD 
UŚWIADOMIENIEM KOdId I Y 

1 WALKI O |LJ PRAWA 
rozpoczynają już „Wiadomości Kobie 
ce". Czytajcie i rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy i napanszy tygod­
nik kobiecy w Polsce. Wychodzi co 
niedziela. Kosztu|e tylko Id groszy 
wraz z dodatkiem p t. „Lekarz Domo- 
mewy

A frykańsk ie  p iek ło
-mierć Polaka-legjonis-y i krwawa ręka Serba

Ostry kryzys ekonomiczny, jaki prze «/ji cudzoziemskiej aż z pod Tatiialetu, 
chow.i ooccinc iiau cja , spowodował w którym przyjaciel uioj, kapral 4-go  
lkinswe wysiedlanie loootiiikow - cu- Kegunciitu Cudzoziemskiego, opisuje

o tragicznych aktach protestu na nie- 
mdzk.e traktowanie.

dzoziemcow. 1'rancjti, me mogąc aac 
sobie raay ze w zrastają ceni uezrooo- 
ciem stara się przeciewszysunem za 
wszelką cenę pozoye emigrantów. W 
tym ce.u pows.aiy specjalne biura re- 
emigracyjne, guzie oeziobotni cudzo­
ziemcy otrzymują bezpiatne bilety ko­
lejowe do granic swego państwa. Np. 
Polacy przez eaie Niemcy az do JRją- 
szynia. maogói jednak emigranci nie- 
cuęime zgauza,ą się na powrot do oj­
czyzny. vnecuą przectez, że wszędzie 
panuje wszechwładny kryzys i bezro- 
oocie. Wiem jest natomiast skwapU- 
wycn ao zaciągan.a się na służbę w 
sławetnej Legji e t. • .ziemskiej. W o- 
statnich czasach b^.o ich tak wielu, że 
aż dowodztwo ly-go Korpusu Armji 
francuskiej —  w skiad którego wcho­
dzi 5 regimentów dotychczas istnieją­
cych Legji Cudzoziemskiej —  pc stano 
wiło z nowozaciągających się licznie o- 
chotmkow uformować jeszcze dwa no 
we regimenty.

Przyjęci ochotnicy kierowani są na: 
tychnuast do tak zwanych bataljonów 
instrukcy, nych, gdzie piekielna dyscy- 
plina juz po kiu.u dmuch pobytu ja ­
skrawo uprzytamnia im tragiczną sytu 
ację i dopiero tam, bici i poniewierani, 
rozumieją, co uczynili. Tak, be za mar 
ne 1400 ir. preraji oraz za obietnicę do 
brego wiktu zapizedali się przecież w 
pięcioletnią niewolęI Dziwi mme nie­
pomiernie, czeinu dotychczas żadne 
państwo nie ujęło się za nieszczęśliw­
cami (bo wszak każde państwo posia­
da większy lub mniejszy odsetek sw o­
ich obywateli w Legji Cudzoziem­
skiej). i en zastraszający wyzysk „bia 
(ego niewolnika'* przez humanitarnych 
Francuzów uważa się jako zjawisko 
naturalne, gdy tymczasem łła n cja  
głośno i często „lamentu ,e ’ na forum 
Ligi Narodów nad istniejącym dotych­
czas handlem niewolnikami wśród mu 
rzynów Liberji...

Przed pan ima dniami udało mi się 
otrzymać list (niecenzurowany) z Le-

P olak a , że je s z c z e  w stan ie, a j  cześliw eg o S e rb a  po w yleczeniu  
może zadumał się tylko nad s wó j  od eślą  do kom p an ji d yscyp iiim r

n ej. skąd  na pewno nie w róci

W  razie przeziębienia, kataru, zapa­
lenia gardzieli, przy bólach nerwo­
wych i łamaniu w kościach, należy 
dbać o codzienne regularne wypróż­
nienie i w tym celu używać pól 
szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszlw-józefa. Zalecane przez lek

ŚM iERć POl AKA-LEGJONISTY 
OD KULI NIEMCA

„W  m ojej kom p anji m ieliśm y 
aż cz terech  sierżantów  N .em - 
ców  —  pisze m ój p rz y ja c ie l—  
i ci znęcali się nad żołn ierzam i 
w okrutny sposób, a szczeg ó l­
ną n ienaw iścią pałali do P o la ­
ków . W cz o ra j na tem  tle za ­
szed ł tra g icz n y  w ypadek, z a ­
k oń czony  śm iercią  P o la k a .

W  t. zw . ..V illag e N eg re", 
dzieln icy  łupana rów, na „dan­
cingu tow arzy sk im ", gdzie płeć 
piękną rep rezen tow ały  „em ery  
to w a n e" p ro sty tu tk i z ca łeg o  
niem al św iata , baw iono się ocho 
czo . O koło p ółnocy  do lokalu 
w targnęli znienaw idzeni przez 
legionistów  spahisi i natu ralnie 
zaraz  u tartym  zw y cza jem  
w szczęto  aw antu rę a następnie 
bó jkę. P o sz ły  w ruch b ag n ety  
legion istów  i szable zacięty ch  
spahisów . Na sz cz ę śc ie  w ezw a­
n y , w porę siln y  p atro l zlikw i­
dow ał z a jśc ie , a re sz tu ją c  bar­
dziej ag resy w n y ch . P o  sp ro ­
w adzeniu ich na w artow nię, k o ­
m endant, N iem iec oczy w iście , 
u jrzaw szy  m iędzy are sz to w a ­
nym i leg jo n istam i P o lak a , nie 
om ieszk a! ze lży ć  go, lecz  w i­
dząc, że ten m ilczy  pogardli­
wie, w y m ierzy ł mu siln y  poli­
czek . Ja k  ty g ry s  rzucił się znie­
w ażony P o iak  na sierżan ta , 
bó jk a  jed nak  niedługo trw ała . 
P ad ł nagie s trz a ł i P o lak , ugo 
d zon y  śm iertelnie, runąt na 
ziem ię.

Liczni świadkowie —  skamie 
nieli ze zg rozy  —  widzieli, jak 
z ab ó jca  długo s ta ł  potem nad 
trupem z dym iącym  rewolwe­
rem jy  ręku. M oże pod ejrzew ał

un losem . R ozu m iał p rzecież, 
że czek a  ią go  ciężk ie  ro b o ty  
za czy n  zb ro d n iczy ..."

KRWAWA RĘKA
„In n y  w yp adek  m iał m ie jsce  

onegd aj —  pisze mi a a le j przy  
ja c ie l —  i, aczk olw iek  nie za ­
k oń czy ł Się śm iercią  człow ieka, 
niem niej jed n ak  m a ł przebieg 
rów nie tra g icz n y . H is to r ja  tego  
w ypadku je s t  n a stę p u ją c a : 
p rzem ęczony  ciężk ą  p ra cą  o- 
raz znękany ćw iczen iam i od 
4 -e j rano do 1 0 -c j w ieczór m ło­
dy S e rb  zg łosił się k ilk an aście  
dni tem u do lek arza  o św iad cza­
ją c , że czu je  się ch ory m . L e ­
k arz , zbad aw szy  go pobieżnie, 
rzekom o stw ierd ził sy m u lac ję , 
w obec cze g o  p ostanow ił u ka­
ra ć  go  8-dniow ym  a re sz te m  śc i 
sly m . S e rb a  zam k nięto . P o  od­
byciu  k a ry  przezn aczon o nie­
fortu nnego a m a to ra  w yp oczyn  
ku do robót ku chennych .

K ry ty czn eg o  dnia ów  Set 
rąb ał drzew o do kuchni. W 
pew nej chw ili u jrz a ł p rzech o­
dzącego  tuż obok lek arza . B e z  
nam ysłu  uniósł siek ierę  i opu­
śc ił z rozm ach em  n a... w łasną 
rękę. P ó ł dłoni w raz z palcam i 
p o zo sta ła  na pieńku w potw or­
nych  d rg aniach . Nie zw rócu  na 
to  uwagi sza len iec. D o jjęd ził od 
d a la jąceg o  się le k a rz a  i ukazaw  
sz y  mu zbroczon ą rękę m dle­
ją c y m  głosem  zad rw ił: „ C z y  
teraz  jes tem  c h o r y !" . . .

W iad om ość o p ew y ższem  
z a jśc iu  ro zesz ła  s ię  po g arn i­
zonie lotem  b ły sk a w icy . W  go­
dzinach obiadow ych zebrarii 
grupkam i leg io n iśc i -  S ło w ia ­
nie g łośno  kom entow ali w yp a­
dek. Jed n i tw ierd zili że lekarz  
zostanie u k a ra n y, iaakM !“ ■*¥

nigdy. 1 słusznem  je s t  to drugie 
tw ierd zen ie! N iew ątpliw ie S e rb  
sta n ie  przed sąd em  w ojennym  
pod zarzu tem  n ied otrzy m an ia  
k on trak tu  T a k ie  je s t  praw o.

P r z y  w stępow aniu  do L e g ji 
C u d zoziem skiej podpisuje się 
k o n tra k t 5 le tn i, za tem  czy n  
S e rb a  m oże b y ć rz e cz y w iśc .e  
tra k to w a n y  ja k o  rozm y śln e u- 
ch y len ie  się  od d o trzy m an ia  
n ieszczęsn eg o  k o n trak tu . W o ­
bec jed n ak  nieludzkiego tra k ­
tow an ia  podobne w ypadki są  
na p urządku dziennym .

Z d arza  się, ze ludzie o s łab e j 
w oli, n iezah artow an i do ta k ie ­
g o  ż y c ia , p rzyw iedzeni do ro z­
p aczy  z a  cenę n ieraz d ożyw ot­
niego k a le c tw a  s ta r a ją  się w y r­
w ać ze szponów  5 - letniej n ie­
w oli. N ad zie ja  podszeptu je im 
ułudnie, t e  ty m  ty lko  sposo­
bem  o d z y sk a ją  w olność i u tra- 
oone człow ieczeństw o B ra k  
pociechy m o ra ln e j oraz p rze­
m ożny „spleen" zw any przez 
legionistów  „ ca fa rd ‘em'\ dopeł 
n ia  re sz ty . P a d  p re s ją  zw ierzę­
ceg o  tra k to w a n ia  d ecyd u ją  się 
na cz y n y  s traszn e .

I k to b y  p o m y śla ł, że takie 
okrop ności dziać się m ogą w 
X X  w ieku ? G dzie się podziały  
i czem u m ilczą  w ielkie in sty tu  
c ie  hu m anitarne E u rop y z L i­
gą N arodów  na cz e le ? ...

Jerzy  Roman Sztylerowicz.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a
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Przepow iedze astrologiczne.
Ranek dzisiejszy nadaje się do za­

łatwiania spraw m ających pozostać w 
ukryciu i wymn /rwących tajemuicy.

( loby płci od; nieuuej dzisiaj pozna­
ne —  będą wywierać wpływ na nasze 
życie późuiejsze.

W ieczór również nieźle się zapowiaoa.

V opii zginijło dieje dzieei
W czoraj wybuchł groźny po­

żar we wsi Adamowice, gminy 
darewslciej. Pastwą płomieni pa­
dło 18 gospodarstw, wraz z bu­
dynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi oraz inwentarzem ży­
wym i martwym. W płomieniach 
zginęło dwoje nieletnich dzieci. 
Straty sięgają do 100 000 zł.

Potworny zwyrodnieje#
Władze śledcze w Warszawie 

ireiztowały 53-letniego robotni­
ka Józefa Kuźmę.

Aresztowanie to nastąpiło z 
decyzji sędziego śledczego, wsku­
tek ujawnienia zbrodniczych wy­
czynów Kuźmy.

ik się okazało robotnik ten 
był zwyrodnialcem na tleseksu- 
alnem. Będąc zarażonym choro­
bą weneryczną, utrzymywał sto­
sunki ze swą córką 18-letnią 
Stanisławą.

Zboczony ojciec wraz ze swą 
córką dopnścili się zbrodni uwie 
dzenia dwóch cóisczek sąsiadów.

Ofiarami zboczeńca padły 8- 
letnia Ireną S . i 7-letnia Wanda 
W ., które zbrodniarz uwiódł i 
zaraził.

Sprawa wyszła na jaw, gdy 
chore dziewczynki umieszczono 
w szpitalu św. Łazarza.

tyl U j  wt Mc?
Wczoraj nad ranem Wasyl 

Pełychata z Czyiykowa napadł 
na powracającego drogą publi­
czną do domu Berza Wolfa, ku­
pca z Dmytrowic. Napastnik 
pod groźbą pozbawienia kupca 
życia zrabował Wolfowi 50 zł. 
w bilonie, Docsem zbiegł. Za­
rządzone natychmiast dochodze­
nia doprowadziły do ujęcia ra­
busia, którego aresztowano.

Jak  się dowiadujemy zawiado­
miona o wypadku prokuratora 
lwowska poleciła wszcząć prze­
ciw Pełychacie dochodzenia w 
trybie doraźnym. Zachodzi mo­
żliwość, że rabuś stanie przed 
sądem doraźnym we Lwowie.

Sensacyjna kradzież 
w Hotelu Saskim

Dowiadujemy się, że popeł- 
niono onegdaj w Hotelu Saskim 
w Krakowie sensacyjną kr ulzież 
której ofiarą padł p. Józef Stęp­
niowski, zajmujący pokój w tym 
hotelu.

Onegdaj rano, gdy p. Stęp­
niowski opuścił swój pokój uda­
jąc się na chwilę do ubikacji, 
pozostawił on otwarte drzwi 
swego pokoju. Gdy wrócił po 
chwili zauważył on brak portfe­
lu i złotego zegarka, które le­
żały poprzednio na stole.

W portfelu znajdowała się go­
tówka i papiery wartości 2.000 
zł. oraz dokumenty.

W  dniu wczorajszym otrzy­
mał p. Stępniowski list pocztą, 
zawierający skradzione mu do­
kumenty.

Kradi iż popełnił prawdopo­
dobnie osobnik, którego p. 
Stępniowski zauważył na kury- 
tarzu, gdy wychodził j pokoju.

Zakalowali ją na śmierć!
Wydali ją zamąż, tak jak to 

na wsi bywa: an: się jej nikt nie 
pytał, ani nie liczył z jej zda­
niem.

Bo i po co ?
Cichą, potulną dziewczynę 

wziął za żonę razem z inwenta­
rzem Józef Glikowski ze wsi Je- 
dlonka pod Radomiem.

Po tranzakcjt te/ była jednak 
traktowana przez męża i jego 
matkę, Marjannę, jako zawada.

Zlitował się nad je j niedolą 
egzekutor podatkowy, który, 
ujrzawszy wynędzniałą, nawpół 
przytomną kobietę, która piła 
pomyje, zawiadomił policję, gdzie 
złożyła mrożące krew w żyłach 
zeznanie.

Przechodziła straszne męczar­
nie. Teściowa w czasie mrozów 
wlewała je j wodę do butów, a 
gdy po okropnem edmrożeniu 
nóg Glikowska musiała się po­
łożyć, mąż bił je j głową o kra­
wędź łóżka. Od ciągłych ude­
rzeń prawe ucho chorej było 
zupełnie zniekształcone.

Nie dawano je j zupełnie ieść 
całemi tygodniami i zamykano 
o głodzie w mieszkaniu. Ukrad­
kiem żywiła się pomyjami i łu­
pinami od kartofli.

Tak traktowana Glikowska, 
mimo kilkutygodniowej kuracji 
w szpitalu, zmarła wskutek gru­
źlicy.

Józefa Glikowskiego oraz je ­
go matkę stawiono przed sądem.

Sprawa Glikowskich była 
wczoraj rozpatrywana przez Sąd 
Najwyższy w Warszawie, któfy, 
oddalając skargę kasacyjną obro­
ny, zatwierdnł wyrok dwóch 
pierwszych instancyj, skazujący 
oskarżonych po 3 lata więzienia.

Pożar przy ul. Wolskiej 
w Krakowie

W dniu wczorajszym w go­
dzinach wieczornych zauważył 
patrolujący w ul. Straszewskiego 
posterunkowy P. P. dym, wydo­
bywający się z kiosku znajdują­
cego się na rogu ul. Wolskiej i 
Straszewskiego. Po zawezwaniu 
straży pożarnej okazało się, że w 
kiosku od pozostawionych w pie­
cyku węgli zapaliła się podłoga. 
Straż ogień ugasiła, szkoda nie­
znaczna.

Wyrodny ojciec
Jadwiga L., majrc lat 16 

mieszkała w domu rodzicielskim 
w Margoninie w pow. poznań­
skim. Ze strony jej ojca, W oj­
ciecha, spotksiy ją różne napa- 
ści o podłożu seksualnem. W 
ub. rc u skazany został W oj­
ciech L, wyrokiem sądu okrę­
gowego na 6 miesięcy więzienia 
za usiłowane zniewolenie swej 
córki Jadwigi. Odsiedziawszy ka­
rę, nie poprzestał hamować 
swych zwyrodniałych popędów. 
Jadwiga £,., nie mogąc dalej wy­
trzymać w domu. ucieka z domu 
rodzicielskiego. W ojciech L. za­
siadł ponownie na ławie oskar­
żonych w sądzie okięgowym w 
Bydgoszczy. Rozprawa odbyła 
się przy zamkniętych drzwiach. 
Oskarżony skazany został za 
powtórne usiłowanie zniewolenie 
swej córki na 2 lata więzienia.

Sensacyjne aresztowanie
d /rek to ra  kasy targowej 

w  Krakowie
W sobotę w godzinach popołudnio­

wych zosta aresztowany dyrektor kasy 
targow ej „C aro", Saul Landau. A resz­
towany zostaje  pod z a rin t im oszukań­
czej działalności na szkodę gminy m. 
Kralcowa w te jże instytucji, która była 
JDÓlką z * jiaa i.^ o n ą  odpowiedzialnoś­
cią, z w iększością udziału gminy miasta 
Kjr ikowt

Nad"życii wynoszą blisko miljou
złotych

W  związku ze sprawą nowa rada 
nadzorcza rozwiązała stosunek służbo­
wy z całym dotychczasowym persoua- 
lem i wprowadsiła nową dyrekcję.

Krwawa bójka przy ni. Berka 
Joselewleza w Krakowie

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj do garażu Stop 
przy ulicy Berka joselewiczc 28 
do Stanisława Kwiatkowskiego, 
portjera, tam zam. który, w cza­
sie sprzeczki ze swym bratem 
Ludwikiem na tle stosunków do­
mowych, został uderzony korbą 
od samochodu w głowę.

Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy pozostawiono go w 
opiece domowej.

Egzekutor - defraudant
Egzekutor gminy Czortków 

Józef Kuziów został zasądzony 
przez sąd okręgowy Czortków 
na dwa lata więzienia za sprze­
niewierzenie 3 tysięcy zł. ścią­
ganych własnowolnie od podat­
ników.

Pościg za opryazkaml 
w Krakowie

Policja Państwowa w Krako­
wie, aresztowała Sabera Józefa, 
lat 22, zam. przy ul. Helclów3, 
Podsiadłę Szczepana, lat 25, zam. 
Mazowiecka 29, za usiłowaną 
kradzież roweru Wodniakowi 
Edwardowi w dniu 25 bm. z przed 
Grand-Hotelu przy ul. Sławkow­
skiej. Przytrzymani na gorącym 
uczynku poczęli uciekać a ści­
gani przez policję krakowską 
porzucili w czasie ucieczki łom, 
pilnik

Kawalerskie jazdy szoferów 
w Krakowie

Jasenek Józef, lat 26, szofer, 
zam. przy ul. Gęsiej 42 w Kra­
kowie, jadąc A leją Krasiśskiego 
samochodem ciężarowym Kr. 
95490 prawą stroną jezdni nie­
ostrożnie tak, że bokiem samo­
chodu zawadził o lampę gazo­
wą, niszcząc ją. Wypadku w lu­
dziach nie było.

Wczoraj o godzinie 15.^0 kie­
rowca samochodu ciężarowego 
firmy Optima Kr. 6362 jadąc ul. 
Dietlowską najechał na moto­
cykl pocztowy wyjeżdżający 
z ulicy Brzozowej, prowadzony 
przez Korfela Ludwika. Przy- 
czepka motocyklu została uszko­
dzona.

Nagły igon
W dniu 24 bm. zmarł nagle w 

swem mieszkaniu przy ul. Grodz­
kiej 62 ii piętro, Kwaśny Mie­
czysław, rlat 25, handlowiec, bez 
zajęcia. Śmierć nastąpiła praw­
dopodobnie na udar serca.

Kasiarz, szantażysta i wła­
mywacz w rękach policji 

krakowskiej
Policja krakowska aresztowała 

Mroczka Henryka, lat 27, ro­
botnika, bez miejsca zam. za­
trzymanego za włamanie kasowe 
do Polskiego Związku Tury­
stycznego w dniu 29 I. 1933 r

Gałdę Izydora, lat 36, robot­
nika zam. przy ul. Rejmonta za 
ukrywanie poszukiwanych prze­
stępców.

Feiwelesa Pinkusa, lat 26, 
krawca, zam. przy ul. Grodzkiej 
35, za szantaż na osobie Lelity 
Władysława, zam. w Bieńczycach.

Liejenfindera Maksa, lat 50, 
handlarza starzyzny, bez miej­
sca zam. za współudział w kra­
dzieży bielizny z mieszkania N. 
Wrony przy ul. św. Filipa 9.

Podziękowanie
Wielmożnemu Panu Dr-owi 

Nowosielskiemu Włodzimierzowi 
za wyleczenie z c.ężkiej choro­
by zapalenia opłucnej i dokona­
nia operacji syna naszego Józe­
fa, składaj? najserdeczniejsze 
podziękowanie

Schwnnemanowie

Obfity łup policji
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Kalisteina B er­
ka, lat 22, zam. w Warszawie, 
Krochmalna 17 za niebezpiecz­
ne pogróżki skierowane przeciw 
osobie Eljasza Kernera, aam. w 
Krakowie, Florjańska 55.

Kołodziejczyka Jozefa, lat 26, 
agenta, za szereg oszustw do­
konanych na terenie miasta Kra­
kowa i okolicy popełnionych w 
ten sposob, że zlepiał 2 dolary 
reklamowe i takowe wymieniał 
na złote polskie, przeważnie 
u wieśniaków.

Opryszek postrzelony przez 
posterunkowego k, Krakowa
Prokocim był w ciora j w.dowaią krwi 

wego pościgu policjanta ze złodeiejem. 
W czoraj rano patrolujący w P i Okoci­
miu posterunkowy zauważył osobnika, 
który zrzucał węgiel z pociągu prze­
jeżdżającego z Krakowa.

O sobnik ów widząc policjanta, rzu­
cił w niego kawałkiem węgla, poczem 
zaczął uciekać. Posternnkow] wezwał 
go do zatrzymania się, a gdy to nie 
odniosło skutku, strzelił w kierunku 
uciekającego.

Rauny w rękę uciekinier zatrzym ił 
się i oddał w ręce posterunkowego Je s t  
to niejaki Stanisław Kutek.

Kamienicsnik zm arł z głodu
W Kowalewie na Pomorzu 

zmarł wczoraj właściciel domu 
Henryk Iwicki. Lekarz stwierdził 
śmierć z głodu.

Po śmierci Iwickiego znale­
ziono pod pierzyną ukryte więk­
szą ilość dolarów, które chytry 
kamienieznik sobie uciułał zdzie­
rając skórę z lokatorów.

R e.taurator przed sądem 
w Krakowie

Przed Sądem  ekr. karnyn w K rako 
wie przed sędzią drem Cieślew skim  i 
osk. publ. prok. di Kucem zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych Karol 
Niedziałek wł. restauracji przy ul. FIo 
jańskie j o zbroduię z art 2b4 K. K. 
na szkodę firmy B aster, na kwotę zł. 
4 .200.— oraz Zamkowe Zakłady na 
kwotę zł. 2.217.— Powyższe firmy za­
skarżyły osk. Niedziałka, a dla zasta- 
uowieuia egzekucji dał : abezpieczen o 
hipoteczne, tak te j firmie jak drugiej 
aabeip ieczeuie te lam ę, pomimo tego 
puścił weksle do protestn Ponieważ 
zabezpieczenia nie pokrywały należnej 
kwoty prokurrtor|a wygotowała alit 
oskarżeuia.

Po przoprowadzonej rozprawie na 
wniosek prok. o umorzeuie sprawy, 
sędzia się do tego  wuiosku przychylił 
i rozprawę umorzvł.

B -onił adw. dr G abrjel, powodztwo 
cywilne popieri ł adw. di B .Rappaport.

Krwiwa tragedia i  Mina
W ieś Pru izL _ w gm. Brzezie w pow 

bocheńskim stała się eue?dajszej nocy 
terenem  krwawego zajścia, którego 
ofiarą padło tro je  ludzi.

Od wielu let wioskę tę  zamieszkuje 
rodzina Urbanów. Przed niedawnym 
czasem zamieszkał w 'łomu Urbanów 
tsobnik, którego nazwiska ze względu 
na toezącr się dochodzenia podać nie 
możemy. Urbanowie mieli 19-Ietnią cór­
kę M arję do k tó re j lokator zapłonął 
gorącym afektem .

W duiu wczorajszym usunięto go 
przemocą z domu i rodziua Urbauów 
ułożyła się do snu. C iszę nocną przer­
wało około godzjuy 12-te j w no­
cy gwałtowne pukauie do drzwi. Adam 
Urban wstuł, aby drzwi otworzyć. Po 
achyleniu drzwi rozległy się strzaiy. 
Na odgłos tycb strzałów wybiegła cór 
ka i W iktorja Urbanowa.

W krótce ugodzony strzałem w głowę 
padł Urban, w moment później lego 
córka M arja, raniona ciężko w okolicę 
serca Lszejszą ranę odniosła Urb&no 
wa w lew e ramię.

Rówuoeześnie okazałe się, że zostało 
podpalone dom.istwo Urbanów Szybka 
akcja ratunkowa zapobiegła jednakże 
poważniejszemu pożarowi. Natychmiast 
zajęto się ofiarami bandyckiego napa­
du. Zaw iadomiono krakowskie pogoto­
wie ratunkowe, które o godz. 1 20 w 
nocv zabrało Marję i Adama Urbanów 
do Krakowa, a następnie oo Dołożeniu 
psowizorycznych opatrunków w ciężkim 
stanie odwieziono icb nr oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności obie 
ofiary zmarły.

Za zbiegłym w okoliczne lasy spraw 
Cą organa P. P. wszczęły enarg czny 
pościg.

TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO

pop. „Rom ans"
wiecz. „Dziew częta w mundurkach" 

REPERTUAR KIN.
A dria: „Każdemu woluo kochać" 
A peli*: „Arjaoa".
A tlantic: „Rozkoszna przygoda"
Bagałej „K aaerd yu er jaśuia Pani" 
Dom ż e fc ie rsa  i „ Z ir  miłości1 
M uzeum : „Pieśń mego życia" 
r -  >mień : „Szanghaj— eksp ress". 
Słonce; ,.O f cerów ie w Isiłdachjcokoty" 
Ś w it : Król Król w *
Sztuk' ■ „Teodozja Sew astopol" 
Uciecha: „Pieśń se rca "
Wanda : „Kurtyzana"

V *J & D | f£
N ied  iela , d r  la  2 6  n> e rc a  1 9 3 3  r .

Kri ków, G 10.00 Naboźenptwo z B a­
zylik" O O  Franciszkanów w Krakowie. 
11.35 O dczyt z W arsz., 12.15 Poranek 
symf. z W arst., 14.00 Pogadanka, 14.20 
Muzyka, 14 40 „Gawędy podhalańskie', 

5.00 K oiuert, 16.00 Program dla mło­
dzieży z W irsz., 1G.25 Płyty, 16.48 
Transm. * W a -sz., 17.55 Program na dz. 
nast., 18.00 Muzyka, 19 00 Rozm aitości, 
koirnnikaty, 19,45 Transm . z W arsz 

Dziś dyżur aptek dzienny i nocny. 
Ryn k A B 43 pod „ S ło ń c.m ‘„ G er- 

t-udy 1 pod „Eskujapem ", Krow odei- 
ska 74 pod „M atką B oską", Konopni­
ckiej 3 w Dębnikach Krakow ska 3 pud 
„Złotym O rłem ", M ogilska 16 apteka. 

Dyiur ap tek  daiennyt 
Rynek Gł 22 pod „K oroną", ITorjań- 

ska 15 ped „Gwiazdą" K trm  rlicka 23 
pod „O patrzuo-m ą", 29 Listopada 5 
apteka „W arszaw ska". D ietla 76 pod 
„ A jic łe m ", Brodzińskiego 1 pod „O pa­
trznością".

Poiterunkowy zastrzelił 
włamywacza

Do składu manufaktury M. 
i.encznera przy ulicy Łagiewnic­
kiej 70 w Łodzi, włamali się 
złodzieje. Podczas wyniesienia 
łupu natknęli się oni na patrol 
policyjny. Na widok mundurów 
g matowych włamywacze rzu­
cili się do ucieczki. Gdy mimo 
okrzyku „stój“ włamywacze w 
dalszym c ągu uciekali, rozległ 
się wystrzał ścigających. Wów­
czas jeden z włamywaczów 
upadł twarzą na ziemię. Okazało 
się, że został ugodzony kulą w 
głowę i poniósł śmierć na miej­
scu. N.e zdołano uslalić jego 
tożsamości.

Zamordowała mąia
Przez przeszło 7 dni miasto 

Stanisławów pozostawało pod 
wrażeniem p-ocesu Par.n i Tka- 
czukowej, który przedstawia się 
ja następująco:

W roku ubiegłym w miesiącu 
kwietniu został zamordowany 
obok Nadwornej bogaty gospo­
darz, Wasyl Tkaczuk. Przepro­
wadzone dochodzenia policyjne 
wykazały, że do śmierci Tka­
czuka przyczyniła się jego żona 
Parania, która chcąc pozbyć się 
starego i niewygodnego męża, 
już od pewnego czasu starała 
się usunąć, względnie zabić mę­
ża. Parania Tkaczuk utrzymy­
wała stosunki miłosne z nieja­
kim Nykołą Konturakiem a owo­
cem tego stosunku było dziś 9- 
letnie dziecko, dziewczynka O łe- 
na. Gdy wszelkie próby usunię­
cia ze świata śp. Tkaczuka nie 
dały rezultatu, Tkaczukowa na­
mówiła Wasyla Psaruka i Ny- 
kołę Łysiuka, którzy w ttocy 
4 go kwietnia z. r. zamordowali 
męża Parani. Policja po prze­
prowadzeniu dochodzeń spraw­
ców aresztowała i po 14-tu mie­
siącach doszło onegdaj w Sta­
nisławowie do rozprawy.

Po naradzie sędziów przysięg­
łych Trybunał wydał wyrok 
skazujący Tkaczukową na 12 
lat ciężkiego więzienia z zalicze­
niem aresztu śledczego, Psaruka 
na dożywotnie więzienie a Le­
siuka na 10 1. cięzłciego więzie­
nia. Konturaka i resztę oskar­
żonych zwolniono od w:ny i kary. 
Fablok (Chrzanów) —  Makkabi

Dziś w niedzielę rozpoczynają lię  
rozrywki o mistrzostwo klasy A fkrę- 
gu Krakow skiego Jedno z ciekawszych 
spotkań odbądzie się  na boisku M ak­
kabi pomiędzy doskonalą drużyną chrza­
nowi k< Fablok a Mai *abi. Pierw sze 
spotkanie tych dwócb drużyn zapowia­
da się niezwykle interesująco. Poezą- 
tek  o godz. 11 przedpołudniem. Ceny 
m iejsc niskie._____

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródku 2. -  Telefon 173-02 (od godt. 8 -  11 w poi.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. 50 gr. Drobae 25 fr . za wyraz. Prenumerata miesięczna sł. 3.— wraz z odnojt:c*a£«ia! .do domu.
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